
Szańca narodowego bronimy!
Groiono nam wysadzeniem drukarni w powietrze. — Idea „Hasła Podwa
welskiego" zwycięża. — Żydzi oficerom na chodnikachfnie robią miejsca.!— 
Połowa wielkiej posiadłości ziemskiej w Polsce żydowska. — 53.000 gospo 
darst włościańskich w reku żydów. — Przejść należy do ofen żywy czynu. —

Bojkot głosimy żydom!
Kraków w lipcu 1930 r. 

Puśćmy sierpy na te łany —
Co nam pola  głuszą;
Kochać Polskę nie połową,
Ale całą duszą!

Rok zaledwie upływa odkąd pismo 
nasze podniosło wysoko sztandar go
dności narodowej i z męską odwagą 
rzuciło we wszystkie warstwy spo
łeczeństwa naszego śmiałe hasło: 
samoobrony przed zalewem żydow
skim. Jak przy wyjściu każdego pi
sma, tak też i przy narodzinach „Ha
sła Podwawelskiego" nie brakło pro
roków, którzy rozmaicie nam przy po 
dejmowaniu trudu na przyszłość wró 
żyli. W ięc byli tacy, którzy nam z ca 
łą pewnością przepowiadali, że się 
nie utrzymamy, iż daremny nasz wy
siłek, szkoda pieniędzy włożonych 
w pismo, szkoda energji, którą było 
można inaczej zużyć, pożyteczniej, że 
żydzi nas prędzej czy później zjedzą, 
że się przed ich sprytem, ich chytro- 
ścią, ich solidarnością nie ostoimy. —  
Inni życzyli nam szczerze powodze
nia, wiedząc dobrze, że do walki ze 
żydostwem pchała nas czysta idea i 
chęć dobrze służenia Ojczyźnie. Lecz 
i ci w powodzenie nie wierzyli, prze 
konani za silnie, iż głoszone przez 
nas hasła nie znajdą oddźwięku —  
wśród społeczeństwa, które jeszcze 
nie docenia ogromu niebezpieczeń
stwa żydowskiego, że żyjąc i wyra
stając wśród otoczenia żydowskiego 
zżyło się z niem, przyzwyczaiło na
wet do jego niechlujstwa i aczkolwiek 
uważa żydostwo za zło, to jednak 
przeciw niemu występować nie bę
dzie, nie wierząc, aby w tej walce 
jakie korzyści, jakie sukcesy odnieść 
można.

Zewsząd spotykały nas niekorzyst 
ne dla nas przepowiednie na przysz
łość. I wobec takiego braku wiary w 
siebie, wobec takiego braku ufności 
we własne siły, wobec takiej bier
ności i obojętności społeczeństwa na 
szego, jakie się w tych proroctwach 
objawiały, można było doprawdy stra 
cić wiarę również w powodzenie za 
ttuerzań, jakich się podjęliśmy.

Mała, bardzo mała tylko liczba za 
paleóoów, podobnych nam, dodawa
ła nam bodica i odwagi. Rzuciliśmy 
kości na niepewną stawkę, wydali
śmy to nasze ultra - antysemickie pi

smo. Już pierwsze numery wywołały 
wśród żydostwa popłoch. Zaczęto 
nas anonimowo nasyłać pogróżkami. 
Czegóż w tych anonimowych piśmi- 
dłach żydowskich nie było: żydowski

Rennes, w lipcu 1930 r. W  małem 
miasteczku w Bretanji Saint Quentin 
prowadził od kilku lat sklep bławat- 
ny żyd Mortfenheim, który nietylko 
wieśniaków bretońskich wyzyskiwał 
lecz dopuszczał się najrozmaitszych 
oszustw. Już od dawna kotłowało się 
wśród ubogiej ludności przeciw nie
mu. Ostatnio za oszustwa wekslowe 
skazał go sąd w Cannes na 9 miesię
cy Więzienia, które opuścił z począt
kiem bieżącego miesiąca. Przez cały 
czas pobytu jego we więzieniu sklep 
był zamknięty a żona z dziećmi prze 
bywała u krewnych w Lille. Kiedy 
Morgenheim po wyjściu z więzienia 
wrócił do Saint Quentin ze żoną i 
sklep swój na nowo otworzył, na
padł na niego tłum, który towar jego 
wyrzucił na ulicę, urządzenie sklepu 
zdemolował, meble w mieszkaniu 
porąbał na drzazgi, jego samego cięż 
ko poranił a żonę jego potłukł. Oby-

’\,Nowy Dziennik", apelował do pro
kuratury, że afisze podburzają prze
ciw żydom i wywołują niebezpieczne 
jątrzenie przeciw nim, grożono nam 
wysadzeniem wydawnictwa w powie

dwoje musiano odwieźć do lazaretu.
Łącznie z temi ekscesami zaczęło 

pismo ,,Revue Internationale des So- 
cietes Secretes" nawoływać do węd
ki z potęgą posiadaczy złota, zgar
niających je przez oszustwa i krzyw
dzenie katolików. Pismo to stwier
dza, że opinja publiczna stale jest za 
fruwana przez prasę i literaturę, o- 
panowane przez żydów, że od pod
ręczników szkolnych do pornograficz 
nych romansów i dzieł pseudófilozo- 
ficząych wszystkie nowe wydawni
ctwa są antychrześcijańskie. Pismo 
to rzuca zatem hasło, aby zerwać ze 
żydami, którzy dążą do pognębienia 
drogą prawną i bezprawną paitrjo- 
tycznych uczuć Francuzów. Dopiero 
po zerwaniu stosunków ze żydami 
Francja zwróconą zostanie Francu
zom, uwolnioną od kliki żydowsko- 
masońskiej.

trze, zdemolowaniem drukarni itd, 
itd. Skończyło się na pogróżkach sa 
mych, jak dotąd, lecz praca w takich 
warunkach do przyjemności! nie nale 
żała Trzeba było dużo hartu woli, 
wysiłku energji i ukochania sprawy, 
by na duchu nie upaść. W  dzień pra
ca nad wyraz uciążliwa, tem więcej, 
że czujnym być trzeba, by czasem
znienacka nie zostać napadniętym__
W  nocy trzeba stróżować nad wyda- 

. wnictwem. by go rzeczywiście pod
stępnie nie zniszczono. Przetrwali
śmy, wytrwamy i zwyciężymy!

Dziś po roku zaledwie z dumą pa
trzeć możemy na dokonane dzieło. —  
Prostym ciętym stylem, nile owija
niem w bawełnę niczego, chłosta
niem ostrem wszelkich łajdactw, nad 
użyć i bezprawi żydowskich, zyska
liśmy tysiące zwolenników, skupia
jących sie dziś już śmiało i zdecydo
wanie w koło sztandaru „Hasła Pod- 
wawelskiego“. Tysiące rekrutujące 
się ze wsżvstkilch warstw społeczeń
stwa, świadomie dzisiaj współpracują 
z nami, by jak najszerszym warst
wom otworzyć oczy na niebezpieczeń 
stwo tego wampira żydowskiego, co 
ssa krew wszystkich narodów świa
ta i rabuje majątek wszystkich kra
jów obydwóch półkul.

Chyba my Polacv największe od 
żvdów ponosimy krzywdy, chyba 
nam, ze wszystkich narodów najwilęk 
sze grozi niebezpieczeństwo. Doszło 
już przecież do tego w naszym Kra
kowie, że oficerowie nasi na Kazmie 
rzu i na Stradomiu absolutnie nie 
chodzą, a jeżeli iść muszą, idą raczej 
poza trotuarem jak po trotuarze, po
nieważ żydzi, trzymając się po czte
rech stale pod rękę, głośno krzyczą, 
nie rozmawają, i nie myślą przecho
dzącemu schodzić z drogi. Więc ofi
cer polski, który na polach bitew
nych krwawił za wolność swej Ojczy 
zny, nie może się we własnym kraju 
Przez siebie wywalczonym, pokazać 
w dzielnicach żydowskich pod groź
bą. źe będzie musiał parchom żydów 
skńn ustępować, co nie zgadza się 
z honorem oficera.

Wiadomo przecie, że żaden naród 
nie posiada takich odsetek żydów i 
tak wrogo dla Polski usposobionych, 
jak w Polsce. Liczymy przecież na 30 
miljonów ludności blisko 5 miljonów
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Ili kwartał, Czy wpłaciłeś lu i prenumerata! '
żydów, gdy Ameryka również silnie 
zażydzona, liczy ich na 120 miljonów 
zaledwie 3. Nic więc dziwnego, że 
wyparli nas już w 50 przeszło pro
cent z wielkiej posiadłości ziemskiej, 
że dziesiątki tysięcy gospodarstw wy 
darli już z rąk polskich. Spójrzmy 
chociażby pobieżnie na cyfry, które 
są daleko wymowniejsze od najwię
cej przekonywujących słów. W  daw
niejszym zaborze austrjackim zakaz 
nabywania ziemii przez żydów istniał 
do roku 1867. Lecz już w roku 1890, 
a więc 23 lata później, żydzi posia
dali 680 wielkich majątków ziemskich 
Na obszarze Królestwa i Małopolski 
przeszło do dziś dnia 36 procent wiel 
kich własności ziemskich w  ręce ży
dowskie, a drugie 35 procent dzierżą 
wią, cz3di że więcej jak połowa w iel
kich majątków znajduje się w rękach 
żvdowskich. Szczęśliwa W ielkopol
ska, Pomorze i Śląsk, bo tam posie- 
dzicieli —  żydów niiema wcale!

Dodajemy do tego: na 4000 w ie l
kich majątków ziemskich 2100 mająt 
ków znajduje się w rękach żydow
skich, a po miastach i miasteczkach 
60 procent wszelkich parceli i kamie 
nic —  posiada jako właścicieli wier- 
nych synów Izraela. Gospodarstw —  
włościańskich przeszło na własność 
żydowską do roku 1920 przeszło - -  
53000. Rozważając te cyfry, patrząc 
niebezpieczeństwu w oczy, zdając 
sobie jasno sprawę, że gdyby tak da
lej szło, to za 30 lat nie posiadaliby
śmy ani kawałka ziemi w rękach wła 
ściciela —  Polaka, mimo woli zawo
łać by się chciało:

Ziemio, Ojczysta, Ziemio Ty Pol
ską, tak obficie użyźniona krwią i 
łzami całych pokoleń, co za Twoją 
wolność i niepodległość, jak źrałe kło 
sów łany kładły się na polach bitew
nych, Ziemio Polska, Ty do niedawna 
przegrana przed wielkim trybunałem 
krwi i żelaza, zajęcz Ty  chocaż wiel
kimi wstrząsami, że niegodni potom
kowie tych, co kiedvś ochotnie 
śmierć swa Donieśli w Twojej obro
nie we walkach o wolność i niepodle 
głość, dziś przez swą gnuśność, przez 
swą obojętność, przez swą bierność, 
orzez swój brak wiary we własne si
ły, przez swą nieufność w  powodze
nie własnvch poczynań swoich, za
przedała Cię w stokroć gorszą nie
wolę, bo niewolę żydowską.

* * *

Dumni być możemy, że w obronie 
tych ideałów, w obronie naszej nie
zależności gospodarczej, w obronie 
godności naszej narodowej, zgroma
dzić umieliśmy tysiące ze wszystkich 
warstw społecznych. Na pierwszy a- 
Del stanęła nasza inteligencja, która 
liczy około 50 procent wszystkich na 
szych prenumeratorów, i liicznie za 
sila nas swemi artykułami. Również 
licznie abonuje nasze pismo nasze du 
chowieństwo, które przecież ma po
wierzoną pieczę nad zdrowiem dusz 
swych owieczek. A  przecież nikt chy 
ba nie jest większym demoralizato
rem młodzieży, nikt chyba więcej 
gangreną nie zatruwa młodych orga
nizmów niż wyznawcy Talmudu. Nie 
mniej _ pospieszył na nasz apel stan 
średni, a zatem ci systemem wadli
wym podatkowym trapieni dziś —- 
kupcy ̂  drobni przemysłowcy i rze
mieślnicy. Nie stronią również od na 
szego pisma nasi rolnicy, którym 
stale grozi w obecnem położeniu go- 
spodarczem ruina i wykupienie —  
nrzez żydów. Na koniec i nasz świat
ły robotnik prenumeruje nasze pismo 
wiedząc, że jego pracodawca żyd, wy 
zyskuje nietylko jego pracę i zdro
wie, lecz również spokój aj materjal- 
ny stan jego rodziny.

Nie dość atoli na prenumerowaniu 
i popieraniu naszej działalności przez 
udzielanie nam ogłoszeń przez stan 
zwłaszcza średni. Ze skromnej samo
obrony należy nam obecnie przejść 
do ofenzywy czynu. Nie namawiamy 
nikogo do pałki czy charapa, taką 
broń pozostawiamv chuliganom 
i zbirom. Nam inna broń w walce z 
żydami przysługuje —  broń bojkotu 
wszystkiego, co żydowskie. Nam dziś 
stronić od żydów należy jak od ludzi 
trędowatych, jak od krymskiej zara
zy. Gdyby społeczeństwo nasze —  
wzniosło się na te wyżynę, na którą 
wzniosło się społeczeństwo wielko
polskie i pomorskie, gdyby w Mało-

polsce sprzedaż gruntu czy kamienic 
do rąk żydowskich uchodziła jak tam 
za irymarkę, gdyby u nas, jak tam 
uważano taką sprzedaż za zbrodnię 
a tego co się tej zbrodni dopuści na
rodowej za sprzedawczyka, gdyby —  
tak sprzedawczyk jak tam tak i u 
nas spotkał się z potępieniem całej 
opinji publicznej, gdyby u nas jak 
tam poczytywano sobie za hańbę ku
powanie chociażby guzika u żyda, 
gdybyśmy zawsze i wszędzie pamię
tali tylko o popieraniu sklepów chrze 
ścijańskich, gdybyśmy wszelkie pra
ce tylko chrześcijanom oddawali, —  
wówczas zrzedłyby miny naszym bez 
czelnym Ickom, Szmulom i Mojsiom, 
wówczas mniej buńczucznieby się 
stawiali, wówczas mniej aroganckoby 
się zachowywali, wówczas mogliby
śmy być przekonani, że prędzej czy 
później zaczęliby nas opuszczać i u- 
szczęśliwiać jakie Stany Zjednoczone

lub Niemcy, które tak bardzo ko
chają.

Do tej ofenzywy czynu nawoływać 
będziemy stale i stale budzić społe
czeństwo z uśpienia, w które przez 
żydów zachloroformowane zostało. 
Do wszystkich zaś naszych Zwolen
ników, Przyjaciół i Sympatyków wo 
łać nie przestaniemy: budźcie z letar 
gu tych co śpią, dodajcie sił tym, co 
wątpią, do czynu pobudźcie tvch, co 
bierni, ufnością napełnijcie serca tym 
co wątpią, w rycerzy antyżydowskich 
zamieńcie tych, co wiary jeszcze nie 
utracili, i skupiajcie coraz to większe 
-szeregi w koło „Hasła Podwawelskie 
go“ , które za zadanie sobie posta
wiło:

BRONIĆ ZAGROŻONEGO SZAŃCA 
NARODOWEGO.

Esteha,

ku życiom.
W E FRANCJI PO LSKA LEPIEJ ZN A N A  Z „BAND YTÓ W  POLSKICH" 
NAJPRAW D ZIW SZYCH  ŻYDÓW —  JAK  Z DOROBKÓW K U LTU R AL
NYCH. —  NIEUFNOŚĆ DO POLSKI SIEJĄ ŻYDZI I M AJĄ  JEJ PRZE

C IW  DZIAŁAĆ ŻYDZI.
Coraz to więcej opanowują żydzi 

naszą prasę polską. Jedynie dawna 
dzielnica pruska zwycięsko odpiera 
ataki na samodzielność swej 
prasy; w pozostałych dwóch dzielni
cach pisma przez nich nieopanowane 
względnie nie stojące pod ich wpły
wami, na palcach policzyćby można.

W  ostatnim czasie na łamach jedne 
go z pism krakowskich, którego do
tąd o sympatje ku żydom nie było 
można posądzić, ukazują się wynurzę 
nia jakiegoś autora, X. nabrzmiałe 
sympatją do żydów, a dające wiele 
do myślenih. Jak gdyby z krainy U- 
topji przeniesiona na łany tegoż pi
sma brzmi bajka o sentymentalnym 
natrjotyźmie polskich żydów, zamiesz 
kujących w Stanach Zjednoczonych.

Posłuchajmy tej bredni. Stary, —  
zdzileciniały żyd pragnie spocząć w 
Polsce ,gdzieś w okolicy Grodna, -— 
skąd pochodzi. Z tego oto faktu wy
snuwa autor artykułu wniosek o głę
bokim sentymencie, ba, patryotyźmie 
nawet, ku Polsce, o głębokiem ich 
przywiązaniu do „starego kraju".

„Bujdy na resorach", chciałoby się 
tak po andrusowsku zawołać, skoń 
czone bujdy. Zapomina bowiem ów

żydom sprzyjający autor, że ten sam 
„sentyment", tem sam „patrjotyzm" 
pozwała żydom, w sile wieku będą
cym, wywozić ze starego kraju białe 
niewolncic do południowej Ameryki, 
ze światowej już dziś sławy fałszo
wanie naszych pieniędzy jest mono
polem żydów polskich, że międzyna
rodowy bandytyzm ma w rodzie Izra 
ela słynnych swoich a licznych przed 
stawiecieii, że wreszcie i zarzucanie 
Polski fałszywymi dolarami to także 
przywilej wyłącznie naszych „lojal
nych" w Kraju, a patrjotyzmem pol
skim natchnionych żydów naszych w 
Stanach Zjednoczonych.

Jakżeż pojmować radość autora, 
że subwencje bogatych żydów ze Sta 
nów Zjednoczonych, na rozmaite po
trzeby żydów w Polsce wynoszą 15 
do 30 miljonów złotych! Czyż pan 
ten nie zdaje sobie sprawy z tego, 
że przy strasznym głodzie gotówki, 
jaka w Polsce panuje, żydzi, dysponu 
iąc tak wielkiemi sumami, mogą w 
Polsce wykupywać za bezcen nieru
chomości z rąk chrześcijańskich, mo
gą wykupywać wszelkie kosztowno
ści od chrześcijan, biedą do sprzeda
ży zmuszonych.

aiiHaiaaMBMMU

Spojrzeć nam należy tylko po ha
lach litacyjnych! K fo jest wyłącznym 
prawie nabywcą wszelkich fantów, 
podatnikom zabranych, a za psie pie 
niądze sprzedawanych. Żyd i tylko 
żyd. I tylko żyd posiada w Polsce 
pieniądze, podczas gdy chrześcijań
ski świat polski zaledwie wegetuje, 
zaledwie żyje.

W  Europie Anglja i! Francja posia
dają gotówkę, lecz ta nasza sojuszni
czka serdeczna Francja, o pożyczce 
dla nas ani1 słyszeć nie chce. I nic nie 
pomogają te wielkie sympatje prasy 
polskiej, ujawnilane na jej łamach ku 
Krezusowi międzynarodowemu świa
ta —  żydowi. A  cóż tego przyczyną? 
Ta sama prasa polska, chodząca już 
dziś w chomątach żydowskich, głosi: 
brak zaufania. Przecież zanadto się 
cenimy, może za wysoko dzierżymy 
sztandar godności narodowej! Wszak 
żeż szefem propagandy przy naszej 
ambasadzie w Paryżu jest jeden „z 
najznakomitszych" naszych dyploma 
tów, jak pisze autor owego artykułu, 
radca Neumann —  żyd. Lecz „zna
komitość" ta dyplomatyczna nie u- 
irie jakoś przeciwdziałać tej nieufno
ści do nas na francuskim rynku pie
niężnym. „Znakomitość" ta nie umie 
nawet jako szef propagandy przeciw 
działać temu, by owych sławnych — 
„bandits-polonais", owych bandytów 
„polskich", noszących arcychrześci- 
jańskie imiona Abraham, Chajm, — 
Fznul itd. nie uważano w prasie za 
Polaków. Nie umie ta arcyznakomt- 
tość", uprawiać propagandy we Fran 
cji w ten sposób, by Polska była zna
ną szerokiemu ogółowi nie ze swoich 
„polskich bandytów" lecz z dorob
ków kulturalnych, tak licznie wysta
wianych w Kraju i zagranicą. Z tej 
propagandy więc takich „znakomi
tych" dyplomatów, kosztujących za
pewne grube pieniądze, odnosimy 
s'nitek wręcz przeciwny, o ile na pla 
•Awkach, tak odpowiedzialnych, po
siadać będziemy stale żydów.

Między działalnością żydów, wy
niesionych na naczelne stanowiska a 
obecną sytuacją w Polsce, istnieje lo 
rficzny związek: przyczyn i skutków.
O tem nasi mężowie stanu we W ar
szawie zapominać nie powinni.

B IL E T Y  W I Z Y T O W E
ZAW IADOM IENIA ŚLUBNE

wykonuje

Skład papieru i gaianterji

Michał SŁOM IANY
Kraków, ul. Sławkowska 24

Telefon 1744.

KONSULAT W  NOW YM  YORKU ZAŁOŻYŁ POLSKO-ŻYDOWSKI KOMITET DOBREJ WOLI. — PRA 
GNIE DO POLSKI TR AN SPI.AN TO W AĆ  DUCHA AM ERYKAŃSKIEG O . —  W A L K A  DOPÓKI ICH NIE

Żyjemy w Polsce w dobie ekspe
rymentów politycznych. Nic dziwne
go, że i placówki nasze dyplomaty
czne poza granicami Kraju urządza
ją nieraz takie eksperymenty, które 
zazwyczaj funta kłaków nie warte- 
Pod względem wartości politycznej 
musimy tak określić najnowszy liino- 
skoczny politycznie wyczyn gen. kon 
sulatu w Nowym Yorku, na którego 
czele stoi p. Marchlewski. Oczywiś
cie, że dla takiej akcji politycznej mu 
si posiadać aprobatę nietylko amba
sadora naszego w Ameryce p. Filipo 
wicza lecz i min. spr. zewn. p. Za
leskiego. Na czem atoli polega ten 
wyczyn a raczej eksperyment polity
czny p. Marchlewskiego?

Rozpisuje się o tem p. Zbyszewski, 
urzędnik konsulatu powyższego na 
łamach krakowskiego „Czasu". P i
sze, że Komitet Dobrej Woli, złożo
ny z emigrantów żydowskich i pol
skich ma mieć za zadanie: zapozna
nie się obydwu odłamów emigracji 
(a zatem Polaków i żydów —  Red.), 
badać z Ameryki kwestję żydowską 
i transplantować do Polski ducha a- 
merykańskiego, ducha wypływające
go ze zrozumienia, że każdy odłam

ZŁAMIEMY.
jest zainteresowanym i współodpo
wiedzialnym za losy całego kraju.

Otóż to jest właśnie, że żydzi, 
przynajmniej te liczne, szerokie, cie
mne, brudne masy nie chcą nic mieć 
do czynienia z odpowiedzialnością 
za losy kraju, wśród którego żyją. 
Przeciwnie te masy motłochu ży
dowskiego pragną zamętu, niepoko
jów, aby w  mętnej wodzie ryby ło
wić, aby na padlinie upadających 
przedsiębiorców, rzemieślników, kup 
ców i urzędników istytucji społecz
nych żerować.

Widocznie tak p./Marchlewski jak 
i jego urzędnicy studjowali kwestię 
żydowską przy zielonym jedynie sto 
liku, nie usiłując wcale zapoznać się 
z „psychą" wybranego ludu Izraela, 
tych wiecznie buntujących się prze 
ciw ustrojowi społecznemu mężów 
ludzkościOwych.

Kieruje się p. Marchlewski myślą 
zasadniczą, że polscy i żydowscy 
członkowie uzgodnią najprzód swe po 
stulaty, poczem Polacy będą współ
działać w przeprowadzeniu postula
tów żydowskich wobec społeczeń
stwa polskiego, a żydzi w p< zeprowa

dzeniu postulatów polskich wobec 
społeczeństwa polskiego.

Nie rozumiemy tego! W ięc aż z 
Ameryki ma iść akcja, byśmy może 
znieśli na naszych uczelniach „nume 
rus clausus", byśmy może nadal po
zwalali żydom nie oddawać trupów 
żydowskich do prosektorjów, byśmy 
pozwalali im handlować i kupczyć w 
niedzielę, byśmy im w ciałach na
szych komunalnych, samorządowych 
oraz w sejmie i senacie pozwalali de
batować w „żargonie", byśmy polity
cznych ich przestępców nie pociąga
li przed kratki sądowe, słowem, by 
kodeks karny, ustawy państwowe i 
rozporządzenia policyjne nie odno
siły się do nich. Chyba obrani byśmy 
musieli być z resztek zdrowego ro
zumu  ̂i myśli państwotwórczej 
b^ sami tworzyć, w polskicm państ
wie państwo żydowskie,

Przeciież przeczy temu sam p. Zbv 
szewski, autor tych niefortunnych e- 
lukubratów na łamach „Czaru" z po
lecenia konsulatu gen w Nowym 
Yorku, jeżeli sam „rozdziera w nich 
szaty z wielkiego żalu, że żydzi o- 
panowali prasę nowojorska, że zdo
byli trzecią część miejsc na giełdzie,



Jeżeli nie! nie zwlekał, zataczamy czeki!
że mają szereg ogromnych banków., 
że rządzą wyłącznie kinem, teartem, 
że mają ogromne wpływy w  polity
ce, w sądownictwie, słoweir, że są 
po anglosasach najwpływowszą i naj 
silniejszą grupą w Ameryce* . Wi<Jzi 
więc jako lekarstwo, i?ko koniecz
ność bezwzględną przeciwdziałanie 
szkodliwym dla Polski informacjom 
pism żydowskich w Ameryce i roz
szerzanie w kołach żydów ".ko-amery 
kańskich prawdy o naszym kraju. 
Jakież to nielogiczne. W ię c  panom 
z konsulatu się zdaje, że t > tak łat
wo odwiecznych wrogów P >'ski prze 
mienić, jeżeli nie w przyjaciół, to 
przynajmniej w stronników Polski, 
prostych „zjadaczy chkba" w anio
łowe

O naiwności ludzka, łudząca sii 
iak przeraźliwie, że potrafisz bez
denną przepaść, wykopaną przez 
zbrodnie żydów w ciągu stuleci a 
zwłaszcza w czasach nasz >j niewoli 
pomiędzy sobą a ^olska zasypać bez 
płodnemi marzeniami. Nie panowie 
z konsulatu nowojorskiego* polityka 
mi —  umiecie b 'ć  —  lecz tylko w 
poezji, poetami natomiast jesteście 
rzeczywiście —  w poli yce.

Jeżeli w Ame-vce żydzi zdobywa
ją giełdę, prasę, banki, kina, teatry 
administrację, to potężnej Ameryce 
otoczonej morzami, asymilującej wszy 
stkie narody, tworzącej właściwie 
dopiero od czasów swej niepodległo^ 
ści a więc od półtora wieku istot-i 
ną swą historję, to rozszerzanie się 
wpływów żydowskich zaszkodzić nie 
może. Dla Polski natomiast, posiadaj 
jącej odrębną cywilizację, swoją od
rębna kulturę, swoją kilkowiekową 
historję, wpływ taki żydów byłby 
grobem samodzielności, jej odręb
ności. Stali byśmy się „pucobuta- 
mi“ żydowskimi tem więcej, że nie 
posiadamy tei wrodzonej, praktycz
nej — żyłki busines‘owej, którą od
znacza się cały naród amerykański.

Zważmy jeszcze jedno. W e Francji 
żyd jest Francuzem, w Niemczech —  
Niemcem, w Anglji —  Anglikiem, we 
Włoszech —  Włochem, w Ameryce 
—  Amerykaninem, u nas natomiast, 
w Polsce —  szkodnikiem i wrogiem 
polskości. I procentualnie jest żydów 
w Ameryce daleko mniej jak w Pol
sce. Jeżeli w Ameryce na !20 miljo
nów ludności posiadamy około 5 mi
lionów- żydów, to my w Polsce na 30 
miljonów mamy ich 4 nńljony, i to 
najmechlujnlejszego, najciemniejszego 
moralnie, kulturalnie i etycznie naj 
gorszego rodzaju tałałajstwa.

Nie! Stanowczo! Chwila, kiedy za
mysły tego konsulatu nowojorskiego 
spotkałyby się z urzeczywistnieniem, 
stanowiłaby nową kartę w historji 
narodu polskiego. Stalibyśmy się ,,he 
lotami1* żydów, parjasami, ludźmi bez 
ziemi, bez ojczyzny. Pocieszajmy się 
atoli, że te zakusy utopjine p. p. 
Marchlewskich i Zbyszewskich to 
tylko „gruszki na wierzbie**.

Dla nas pozostaje tylko w  stosun
ku naszym do żydostwa jedna takty
ka: stanowcza walka i to zdecydowa 
na ofenzywa oparta na stanowczym 
bojkocie przeciw żydom, dopóki Ich 
nie poskromnimy, dopóki ich nie zła 
mierny. Lecz w  tej walce udział brać 
powinno całe społeczeństwo,

(H . )

Prowokacje w Poznaniu!
ŻYDZI W  NAJWIĘCEJ POLSKIEM MIEŚCIE PO ZNANIU  N A Z Y W A JĄ  PO LAKÓ W  „POLSKIEM I ŚWI- 
N IA M I“ . —  OTRZYM UJĄ ZA  TO „D O TK LIW Ą  NAUCZKĘ**. —  AGENCJA TELEGRAFICZNA W O LFFA  
W  BERLINIE GŁOSI O POGROM ACH ŻYDOWSKICH W  POZNANIU. —  ŻYDOFIL DOBSKI W  ODPO

WIEDZI ZA  SWE ZACH O W ANIE  SPO TKAŁ SIĘ Z BOJKOTEM SWEGO LOKALU,

Poznań, dnia 26 lipca 1930,
Po Poznań wyciąga już teraz swe 

macki polip żydowski. Mało jeszcze 
tutaj potomków Machąbeuszy, to też 
zazwyczaj zachowują się spokojnie. 
Czasami jednak w tych ludziach o 
niewyraźnem obliczu i nieczystych* 
sumieniach wybuchnie plemienna nie 
nawiść do wszystkiego co polskie. 
Stało się tak ubiegłego tygodnia w 
nowootworzonej cukierni „Italia". 
Siedziało tam kilku panów, swobo- 

, dnie rozmawiających, obok przy sto
liku zasiadło dwóch żydziaków, któ
rzy zaczęli się prowokująco zacho
wywać. Przyszło do wymiany zdań, 
przyczem żydzi nazwali Polaków: 
,.wy polskie świnie**! Zareagowali na 
to Polacy i: dali im poczuć swój „cięż 
ki rękopis", że żydzi z cukierni ucie 
kali. jak gdybv wienrza w bóżnicy 

-"lii Na ulicy wszczęli ogromny 
hałas, jak gdyby ich ze skórv obdar-

Od naszego korespondenta,

to. Zebrały się tłumy a wśród ni,eh 
młodzież uniwersytecka. Ta popędli 
wa, obrażona w swych uczuciach, 
skoro się dowiedziała, co było po
wodem pobicia żydów, urządziła sa
mosąd na żydów w niektórych loka
lach, głównie w kawiarni Dobskie- 
go, gdzie się zbiera arystokracja i 
śmietanka towarzystwa. Dobski zna
ny w Poznaniu żydofil zatrudnia w ló 
kalu żydowską orkiestrę, której ka
pelmistrz na widok młodzieży scho
wał się do ustępu podziemnego.

Kilka dni później nieznający Po
znania, bo przybyły z Bydgoszczy, 
sprzedawca „Szabeskurjera** wszedł 
do cukierni Dobskiego, sprzedając z 
powodzeniem pismo. Napadł go atoli 
jeden z kelnerów* i pobił w bestialski 
sposób. Jakiś zbir, podobno Dobski 
sam, kopnął chłopaka w krok, że 
ten stracił przytomność. W  lokalu i 
na ulicy powstało wielkie zbiegowi-

sko i zapanowało ogólne oburzenie. 
Chciano zdemolować cukiernię, je
dnakże policja przeszkodziła temu. 
Poznań jednakże postanowił zbojko
tować cukiernię żydofila i sprzedaw 
czyka Dobskiego i dać mu w ten spo 
sób kopniaka do —  Palestyny,

Awantury na podłożu żydowskiem 
stają się tutaj coraz częstsze. Publi
czność staje się coraz czulszą na wy
bryki żydowskie. Dobry to znak.

Usłużna zawsze dla żydów a wro
go usposobiona dla Polaków agencja 
berlińska Wolffa, oczywiście żydow
ska rozgłosiła po całym świecie o po 
g; omach żydowskich, których tutaj 
nie było i nie będzie tak łatwo, bo 
żydów tutaj bardzo mało, a tylko 
przejezdni, nie znający jeszcze uspo 
sobienia Wielkopolan dla nich, otrzy 
mufa dotkliwą pamiątkę, aby się w 
Foznaniu umieli kulturalnie zacho
wywać.________________________________i

Śląsk zaczyna walczyć z źydostwem.
W  KRÓL. HUCIE PO W STAŁ KOM ITET CELEM ZAŁOŻENIA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO ZW IĄZKU  K U 
PCÓW POLSKICH. —  DOMOKRĄŻCÓW —  ŻYDÓW PRZEG ANIAJĄ ZE ŚLĄSKA, —  Z NIEKTÓRYCH 
PO W IATÓ W  PRZEGONIONO ICH ZUPEŁNIE. —  ŚLĄSK NIE POPADNIE W  NIEW OLĘ ŻYDOW SKĄ. .

Od własnego korespondenta.
na. Pośredników handlarzy —  żydów 
—  zatrzęsienie, nawet, czego dawniej 
w naszym zaborze wcale nie znano, 
fryzjerów —  żydów mamy już na ka 
żdej prawie ulicy. Słowem Katowice 
zażydzone, a po Katowicach Król.
Huta, Mysłowice, Świętochłowice i 
wogóle we wszystkich miastach, mia 
steczkach i wsiach rozpierają się 
już nasi potomkowie Mojżeszowi.
„Korkociągów" już teraz nie brak 
na Śląsku i nie tylko takich, co przy 
jeżdżają do nas po interesie, lecz ta
kich prawdziwych, zasiedziałych, 
którzy tu przeważnie handlują owo
cem i jarzynami. Inteligencja żydów-, 
ska.

Katowice, dnia 23 lipca 1930,
Zabieram się obecnie do stałego pi 

sywania do Was ze śląskiego odcin
ka walki ze źydostwem. Dzieje się to 
cokolwiek późno, lecz wybaczcie, za 
nadto cierpieliśmy pod falą upałów, 
jakie przechodziliśmy w czerwcu. 
Człowiekowi nic się nie chciało, za- 
to teraz postaram się dogonić stra
cony czas. A  zatem zaczynam.

Jakżeż to niedawne te czasy, kie
dy żyd-chałaciarz nie mógł się poka 
zać na Górnym Śląsku, by mu nie 
sprawiono, jak tutaj mówią „kryjum 
-lejum". Żyd ukradkiem tylko, pod 
osłoną mroku, miał odwagę przebie
gać ulice miasta ii nieraz zdarzało 
się, że czując się już na dworcu bez
piecznym, w ostatniej chwili otrzy
mał jednak „korkociągowe". Nade
szły jednak ciężkie czasy. Ujawnił się 
zupełny brak pieniędzy. Górnoślązak 
zaś na pieniądze cięty. Przyszli ży
dzi z wypchanemi workami, naj
przód ci ucywilizowani. Zawładnęli 
handlem najprzód w śródmieściu na 
ulicach Trzeciego Maja, Piłsudskiego, 
Pocztowej, św. Jana, Poprzecznej. 
Ci ściągnęli swoich współwyznaw
ców za sobą, którzy rozeszli się na 
dalsze ulice. Dziś ich mamy wszę
dzie. Sklepy konfekcyjne, bławatne, 
z bielizną, obuwiem, starzyzną (pa- 
serskie) w ich rękach. Restauracje, 
kabarety, bardzo lichej wartości, w 
których demoralizacja, kłótnie i wy
sokie nadzwyczaj ceny, to ich dome-
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Ś W I Ę T O J A Ń S K I E * .

ta cywilizowana, posiada tutaj 
swój lokal. Jest nim cukiernik i re
stauracja Hotelu Monopol, naprzeciw 
dworca. Tutaj znajduje się od bardzo 
wczesnego rana do godz. 1-szej w no 
cy prawdziwa giełda żydowska. Za
lew Katowic przez żydów postąpił 
tak dalece, że w bieżącym roku dzię 
ki rozbiciu się naszemu na partje i 
jednolitemu frontowi niemieckiemu, 
żydzi po raz pierwszy po 65 latach 
stnienia Katowic jako miasto, zdoby 
li 2 mandaty.

Zdawało się, że stara odporność 
Górnoślązaków* zamarła. Prorokowa 
no już, że niedalekim ten czas, kiedy 
Kazimierz krakowski czy też Nalew 
ki warszawskie będziemy mieli w 
Katowicach. Byłoby to klęską dla 
nas, gdyż żydzi przybywający z wa
szych stron do nas, nie czują się tu
ta! obywatelami polskimi lecz nie
mieckimi. Mówią ostentacyjnie po 
niemiecku, kumają się na każdym 
kroku z Niemcami i Niemcom we 
wszystkiem ida na reke. Żydzi, któ
rzy rzeczywiście w Polsce czuja się 
Kolakami, to zaledwie bardzo, bar
dzo nieliczny odsetek. Widzimy to 
najlepiej po tutejszych napływowych 
żydach, którzy tutaj na polskiej zie
mi, czuja się Niemcami daleko wię
cej niż obywatelami polskimi.

A  jednak idzie jakiś prąd ożywczy 
przez ziemię śląską. Szerokie masy 
ludu zaczynają się budzić. Kupiect- 
wo chrześcijańskie również. W  Król. 
Hi ;cie nie mniej zażydzonej od Ka
towic zorganizował się komitet ce- 
lem powołania do życia Chrześcijan 
skiego Związku Kupców Polskich. 
Groza niebezpieczeństwa jest tak 
wielką, że kupcy polscy nie chcą już 
nadal pozwolić się prowwadzić przez 
„szabesgojów** i sprzedawczyków. 
Istnieje również zamiar, który nie

wątpliwie zamieniony zostanie w 
czyn, urządzać zimową porą stałe 
odczyty i wykłady o niebezpieczeń
stwie żydowskiem.

Gdybyż to jeszcze na prastarej zie 
mi Piastowskiej mieć do czynienia ze 
zasiedziałymi żydami, Walka z nimi 
nie byłaby tak znowu bardzo trudna, 
gdyż społeczeństwo nasze nie znajdu 
je się jeszcze tak dalece w niewoli 
żydowskiej jak wasze, w  Małopolsce. 
Odraza i nienawiść tkwi jeszcze do 
żydów w  piersi ludu śląskiego. Je
żeli idzie jednak do „jewreja" kupić, 
to dla tego, że u takiego Mośka ta
niej, a o jakość towaru nie bardzo 
pyta.

Lecz nasz Górny Śląsk oblazła sza 
rańcza domokrążców żydowskich. 
Wtłoczyła i tłoczy się podła gadzi
na po miastach, miasteczkach i 
wsiach, które niejednokrotnie jak 
Siemianowice łicza po 40.000 miesz
kańców a wsi o 10 tysiącach pełno, 
i zagląda do domów robotniczych w 
czasie nieobecności męża. A  ponie
waż wiadomo, każda niewiasta na 
grosze łasa, a na „kiecki”  i świeci
dełka także, a żyd umie zachwalać 
i przekonywać o taniości, więc ci han 
dlarze domokrążni robili dobre inte- 
resa.

Obecnie jednak pas pograniczny 
został od nich oczyszczony. Każdy 
bowiem handlarz —  domokrążny mu 
si posiadać oprócz patentu, wydane
go mu przez Wojew, Sąd Administra 
cvjny i świadectwa przemysłowego 
również zezwolenia z Dyrekcji Ceł 
w Mysłowicach. Śląsk Górny posiada 
około 3.000 kim. kwadratowych, pas
graniczny zaś 10 kim. od granicv o- 
koło 2.000 kim. kwadratowych. Otóż 
na tvch 2 3 całego Górnego Śląska 
żyd dziś już jako domokrążca poka
zać sie nie może, bo dyrekcja cel ze
zwolenia absolutnie żydom nie u- 
dziela. W  ten sposób oczvszczono 
prawie zupełnie powiaty lubliniecki, 
tarnogorski, całkowicie świętochło- 
wicki. katowicki, rybnicki z wyjąt
kiem Radlina i Żor. Pozostał dla ży
dów —  domokrążców tylko powiat 
pszczyński.

Jestto wielkim sukcesem dla Gór
nego Śląska, gdvż dotąd żydowiny- 
domoWążcy z Będzina, Sosnowca, 
Chrzanowa i innych Trzebin i Okoci 
mów setki tysięcy a nawet miljony, 
odbierały kupcom chrześcijańskim. 
Akcja zaś oświatowa, jaką się tutaj



Każdy dzień zwłoki, to tryumf tafmudystów!
planuje na miesiące zmowę, niewąt
pliwie otworzy oczy szerokim masom 
jak wielkie jej na wzór Małopol
ski grozi niebezpeczeństwo ze stro
ny Mojżeszowych wyznawców.

Prąd więc ożywczy idzie przez 
Górny Śląsk, zaczynamy się budzić, 
zaczynamy zdzierać z oczu łuskę na

jewrejskie zakusy, zaczynamy dzia
łać. Pragnąc sukcesu w naszej ze ży 
darni walce, nie możemy życzyć i wy 
dawnictwu ,,Hasła Podwawelskiego1' 
jak największych sukcesów, które z 
taką mężną odwagą samo jedno na 
terenie całej Małopolski i w tak tru
dnych warunkach i w takiem ponad

to Krakowie, liczącem na >250.000 
mieszkańców 120.000 żydów, z otwar 
ta przyłbicą tę walkę podjęło. N ie
chaj się Wam w tej godziwej walce 
o niezawisłość gospodarczą od żydów 
jak najlepiej powodzi.

Hanslik Kocur,

Krew sie leje nadal i łuny ołona w Rumunii.
ANTYSEMICKA ŻELAZNA GW ARDJA GROZI WKROCZENIEM DO BUKARESZTU. —  PRZYWÓDCA  
ŻELAZNEJ GWARDJI CADREANU URZĄDZIŁ NA  ULICACH BUKARESZTU DEMONSTRACJE PRZE
CIW  ŻYDOWSKIE, —  MIASTECZKO ŻYDOWSKIE BORSZA —  SPALONO. —  3.000 MIESZKAŃCÓW  
BEZ DACHU. —  W  BALACEANU OSZCZĘDZONO TYLKO D W A  DOMY ŻYDOWSKIE, W  KTÓRYCH  
MIESZKALI RUMUŃSCY WŁOŚCIANIE. —  ABY WYDALIĆ ANTYŻYDOWSKIEGO AGITATORA

Z MIASTA, ZAŻĄDANO OD ŻYDÓW 1.000 LEI NA  PODRÓŻ.
(Od naszego korespondenta).

nek, co go do czynu popchnęło. Sądwas do szpiku kości wyzyskiwany 
go uniewinnia od winy i kary. Lecz chłop rozchułał się i odpłaca wam
nienawiść do żydów nie wygasa od

Bukareszt, dnia 20 lipca 1930.
W ięc żydzi doigrali się swego w 

Rumunji. Tak długo chłopa rumuńskie 
go finansowo wyzyskiwali, tak długo 
z niego toczyli jego krwawicę do 
swych nigdy nienapełnionych kiesze 
ni, tak długo swemi oszukańczemi 
metodami się nad nim pastwili, aż 
nareszcie ten chłop się żachnął, u- 
jął kłonnicę w rękę, i jak burza spadł 
na swoich prześladowców. Zoganizo- 
wał ich niejaki Cuza, stąd nazywamy 
ich „cuzistami". Rozpoczyna się sąd 
nad temi pijawkami chrześcijan.

Jak burza spadają na miasteczko 
Borszę, W  kilku minutach żydowska 
ta dziura stoi w płomieniach. Wśród 
zaduchu płonących niechlujności do
mostw żydowskich, jęk rannych ży
dów, krzyk bitych żydówek, wrzask 
żydziąt a na ulicach mściciele swych 
krzywd co chwila potykają się o tru 
py pomordowanych. O świcie 3000 
żydów bez dachu,

W  innej mieścinie żydowskiej Bala 
ceanu podobny obraz. Zgliszcza tyl
ko i gruzy pozostają po przejściu bu 
rzy cuzistów. Wśród sterczących i dy 
miących zgliszczy dwa domy _ tylko 
pozostają uchronione całkowicie, Do 
my to też żydowskie, lecz zamiesz
kałe przez rodziny chłopów rumuń
skich, którzy ocaleni, patrza na po
mordowane trupy swych właścicieli 
domów.

Takich obrazcw mógłbym nakre
ślić wiele, bardzo wiele. A  wszyst
kie one maja jedno i to samo podło
że: zemsta, krwawa zemsta za nie
dolę, za niepokój, za łzy żon i matek, 
które wyciskał z ich oczu besumien 
ny oprawca chrześcijańskiej ludno
ści —  żyd, ten sam żyd, którego z 
kraiów pędzono przed dwoma tysiąca 
mi lat już za jego łajdactwa, za jego 
nieprawości, za jego oszustwa, za je
go zbrodnie. Jakim był w kraju Fa
raonów, takim oozostał po dzień 
dzisiejszy, a kiedy zrozpaczony lud 
samorzutnie sąd nad nim sprawuje, 
krzyczy na świit cały, że mu się krzy 
wda dzieie, że go niewinnie się prze 
siaduje, że się niesprawiedliwie nad 
nim pastwią.

Nie zna on, żvd, ten wampir ludz 
kości, rasy aryiskiei, żadnego uczu
cia wdziczności. żadnego uczucia lu
dzkości. Nie wie nawet, co to lojal
ność wobec kraju, który go przytula 
i żyć mu pozwala, nie ma najmniej
szego nawet pojęcia, co to znaczy 
kochać bliźniego jak siebie samego. 
Zamiast wdzięczności zna tylko wy
zysk i ucisk, zamiast lojalności —  
deptanie praw » rozporządzeń kra
ju, w którym żyje. zamiast poszano
wania uczuć i eligiinych i zwvczai 
snołeczeństwa wśród którego zarób 
kuie, oiekielna nienawiść do wszyst
kiego. co nie na talmudzie zbudowa 
ne. Oto orzvkład.

W vzutv ze swego człowieczeństwa 
wampir żydowski w swej bezdennej, 
z piekła rodem nienawiści do wszyst
kiego, co chrześcijańskie, w przeko
naniu, że mu wszystko wolno, drażni 
do krwi 20-leti iego chłopaka, naz
wiskiem Totu. Plugawi bezecnemi 
słowy jego uczucia narodowe, past
wi sie iak sadysta umysłowy nad je
go uczuciami religiinemi. Młodego 
Totu ogarnia wściekłość, obłęd za
burza fego umysłowosć, dobywa no
ża. kładzie trupem żyda —  bydlę.

Totu staie przed sądem. Przyzna
je się do zbrodni, opowiada bez osło

tąd w sercu jego. Staje się agitato
rem antyżydowskim. Od miasta do 
miasta, od wsi do wsi wędruje po 
Rumunji, głosząc nieubłaganą walkę 
przeciw żydostwu. Przybywa do mia 
steczka Dorna - Vatra. Żydzi w 
krzyk, w lament. Biegną do policji:, 
domagają się jego usunięcia z mia
sta. Policja godzi się na to, lecz pod 
warunkiem, że żydzi złożą 1000 lei 
na zamówienie auta, które Totu ma 
odwieźć, dokąd zażąda. Przybywa do 
Bukaresztu, zamieszkuje sobie naj
swobodniej w mieszkaniu wysokiego 
urzędnika min. spr. wewn. Tanzłana- 
nu.

Dowodzi to, że cały naród rumuń 
ski —  bez różnicy sfer —  ma tego 
chuligaństwa żydowskiego, tego plu
gastwa, co całą rasę arjańską obla- 
zło. po same uszy.

Tnny obrazek!
Rząd wysyła wysokiego komisa

rza celem zdania mu sprawozdania- z 
rozruchów arlyżydoskicb. Pan Crudu 
bada, a skarżącym się na gwałty 
„Żelaznej gwardji" p. Cuzy przed nim 
żydom, odpowiada ze stoickim spo
kojem:

„Sialiście wiatr —  zbierajcie bu
rzę".

„Ssaliście chłopa, wydzieraliście 
z gardła jego krwawcę, wyzyskiwa
liście go podstępem i oszustwem, 
dziś on bierze na was odwet, dziś 
on się na was mści. Doigralście się, 
do czegoście dążyli. Dziś ten przez

pięknem za nadobne"
Rząd też przez palce patrzy na ro 

botę „żelaiznej gwardji", założonej 
przez Cuzę, a przywodzonej przez 
Kornela Cadreanu.

Ten przywódca antysemitów ru
muńskich czuje się bezpiecznym. Roz 
lepił on w stolicy Rumunji plakaty, 
donosząc, że niebawem wkroczy ze 
„żelazną gwardją" do Bukaresztu. Ma 
to być odpowiedzią Rządowi, który 
mu zakazał marszu do Besarabji. P i
sze on na tych plakatach:

„Włościaństwo rumuńskie jest wy 
zyskiwane i głodne, a ja posiadam 
dość siły, aby dowodzić temu wygło 
dzonemu włościaństwu rumuńskiemu 
i oczyścić Rumunję z elementów ob
cych (czyli żydów)."

Nie dość na tem. Ten nieustraszo 
ny wódz ruchu antyżydowskiego Kor 
nel Cadreanu osobiście w otoczeniu 
licznej grupy zwolenników wkracza 
do Bukaresztu, kroczy głównemi uli
cami1 miasta i wznosi antyżydowskie 
okrzyki. Policja zachowuje się bier
nie —  nie przeszkadza.

Lecz to się dzieje wszystko w Ru 
munii, wy w Polsce jeszcze nie poz
naliście czy też poznać nie chcecie 
niebezmeczeństwa żydowskiego. Nic 
dziwnego* Przecież 70 proc. was 
wszystkich w Małopolsce i Królest
wie zależnych jest od żvda, tego 
wampira rasy aryjskiej. Kiedyż W y  
się ockniecie, kiedy?

Karol Splawa —  Neyman.

Rozruchy trwają nadal.
RZĄD PRZYRZEKŁ UKARAĆ WINNYCH I ODESŁAŁ DELEGACJĘ  
DO MIN. SPRAWIEDLIWOŚCI. —  ŻYDZI ANGIELSCY DOM AGAJĄ  
SIĘ ŁĄCZNIE Z ROZRUCHAMI NA  BUKOWINIE DOTRZYMANIA  
PRZYRZECZEŃ KRÓLEWSKICH I PREMJERA MANIU. —  PRZYA- 
RESZTOWANY WÓDZ ŻELAZNEJ GWARDJI CADREANU U W O L

NIONY. —  POGROM ŻYDÓW W  JASSACH.
Łącznie z pogromami żydów w 

Rumunji udała się delegacja żydow
ska, w której skład wchodzili senator 
Meier Ebner, poseł Josel Fischer, po 
seł dr. I. Landau i dr, Martan z Ceuj, 
do ministra spr. wewn. Yoida Voe- 
wod, by na korzyść żydów interwe
niować. Konferencja trwała 4 godzi
ny. Żydzi wysunęli następujące żąda 
nia: a) rozwiązanie organizacji anty
semickich, b) stosowanie przepisów 
karnych dla podżegaczy antysemic
kich, c) wdrożenie postępowania dy 
scyplinarnego przeciw urzędnikom, 
popierającym pogromy, d) jasnego o- 
świadczenia rządu, jakie wobec roz 
ruchów zajmuje stanowisko.

Widzimy z powpyższego, że w po
gromach tych cała ludność rumuń
ska bierze udział, jeżeli nie czynny

to sprzyjający rozruchom. Rząd w i
docznie także patrzy na ekscesy 
przez palce, gdyż zdecydowanego 
stanowiska nie zajął. Min. spr. wewn. 
przyrzekł zaledwie ukarać winnych 
i odesłał delegację do min. spraw.

Obecnie żydowski klub parlamen
tarny napróżno ubiega się o posłu
chanie u króla Karola i prezesa ra
dy ministrów.

Związek żydów angielskich na 
swem ostatniem posiedzeniu stwier
dził, że na Bukowinie mimo zapew
nień króla Karola i premjera Maniu 
krew się leje dalej. Domagano się 
stanowczego oświadczenia się rządu 
rumuńskiego w sprawie pogromów. 
Wodza antysemitów Cadreanu, któ
rego aresztowano, wypuszczono na 
wolność.

I  
I
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Jąńą ZIELIŃSKIEGO!
K R A K Ó W ,  K A R M E L I C K A  21* I

W  Jassach miały miejsce groźne 
rozruchy. Aj-eszfowano 30 studen- 
ów, którzy oświadczyli, że ślubowa 

li Cadreanu, iż muszą wytępić wszy 
stkich żydów. W  Orhej w Bessarabji 
ludność powstała przeciwko żydom, 
których wyrżnięto i. poraniono znacz 
ną ilość. Rozruchy antysemickie trwa 
j>ą nadal, żydzi uciekają w popłochu.

S L U S A R O T A
r  ARTYSTYCZNO BUDOWLANA

Kraków, u). Retoryka L. 21.

Profanacja
sali Rady miasta Nowego 

Sącza.
Piszą nam z Nowego Sącza:
Donoszę o bardzo smutnym i bo

lesnym fakcie, którego byłem naocz 
nym świadkiem podczas akademji, 
urządzonej staraniem organizacji sjo 
nistycznej w dniu 22 b. m. w Nowym 
Sączu z okazji śmierci twórcy sjoni- 
zmu dr. Teodora Herza.

Fakt ten jest tem boleśniejszy dla 
nas chrześcijan, bo odbył się w sa
lach magistratu a żydostwo musi być 
dumne, że chrześcijanie muszą im 
być we wszystkiem ulegli. Trudna, 
bardzo trudną jest walka ze żydo- 
stwem, jeżeli wysoki urzędnik idzie 
im na rękę. U nas niestety ulega im 
burmistrz miasta dr. Roman Sichra- 
wa, zezwalając im również na odby
cie akademii w salach magistratu, 
która to akademja zamieniła się we 
wielką demonstrację wobec chrze
ścijan, by zadokumentować ich potę 
gę wobec wszystkiego, co jest kato
lickie.

Sala magistratu była zamieniona w  
istny „haider", żydzi nawet kapelu
szy nie zdejmowali, a inżynier-żyd 
Zomek instruował, jak to sam sły
szałem, tych, co do sali wpuszczali, 
by nie wpuścili żadnego akademika, 
któryby czapkę trzymał w ręku.

Serce mi się doprawdy krwawiło, 
gdy patrzyłem na Jezusa Ukrzyżo
wanego i na przeciwegłej ścianie na 
obraz Matki Boskiej Częstochow
skiej, wiszące na sali. Tam, gdzie wi 
zerunki Tych, których mil jony naj
większą czcią otaczają i do których 
modły swe zanoszą, nie powinno bvć 
miejsca dla hajderu żydowskiego. 
Nie poimuję zatem p. burmistrza, 
jak taki, gruby nietakt, mówiąc oglę 
dnie wobec katolików mógł popeł
nić, Przecież wiadomem, że jeżeli 
Świnia, lecz czworonożna, nie cza
sem dwunożna, zabłaka się do bóż
nicy, to ta Jest sprofanowaną i ży
dom nadal w niej nabożeństw swych 
odprawiać nie wolno. A tutaj pozwą 
la się t>od Ukrzyżowanym i Matką 
Boską Częstochowską oraz wizerun
kami królów oolskich i dawniejszych 
burmistrzów Nowego Sącza na hai
der żydowski, wrogi wierze naszych 
praojców, wrogi naszej młodej pań
stwowości.

Mowę wygłosił adwokat dr. Syrub 
w ięzyku polskim, oodkreślając oczy 
wiście zupełnie słusznie, że zmarły 
Herzł był prawie królem lub inaczej 
Mesjaszem żydowskim i że jemu, ia- 
ko twórcv sjonizmu, przypisać nale- 
żv największą zasługę, że żydostwo 
całego świata doszło do obecnej 
swej potęgi, z którą liczyć się mu
szą nawieksze mocarstwa, jak n. p. 
Anglja, Mury aż sie trzęsły od śpie
wów w żargonie, którym też wyłącz
nie prawie rozmawiano. Jakże tutaj 
walczyć o odżvdzenie Polski., jeżeli 
wysocy urzędnicv pozwalają profono 
wać nasze najświętsze uczucia i reli
gijne i narodowe. Toteż niezrozumia 
łv ten postepek naszego burmistrza 
spotkał się z oburzeniem całego na
szego społeczeństwa. Gdyby bvł przv 
najmniej ze sali kazał usunąć Ukrzy
żowanego i Matkę Boską, to jeszcze 
rozumielibyśmy jego postępowanie, 
lecz tak niemamy słów na wypowie
dzenie, co czujemy.

Obserwator,



Nie tylko prenumeruj! lecz zachęć innych!

Lekarz-żyd wypycha chorego urzędnika za drzwi.
DR. BARDACH W  KRYNICY NIEMA CZASU DLA CHORYCH FUNKCJONARJUSZY PAŃSTW O
W YCH  —  ZNA W  SEZONIE TYLKO PRYW ATNĄ  KLIENTELĘ —  INNI LEKARZE W  KRYNICY POSTĘ 
PUJĄ NIE LEPIEJ —  CHORZY FUNKCJONARJUSZE PAŃSTW OW I MOGĄ UMIERAĆ BEZ OPIEKI

LEKARSKIEJ.

Kronika.

Kiedy należało ustanowić lekarza 
dla funkcjonariuszy pocztowych, u- 
biegali się o to stanowisko wszyscy 
lekarze w Krynicy. Ustanowiono o- 
ezywiiście żyda dra Bardacha, który 
obecnie w sezonie tyle dba o cho
rych urzędników i funkcjonariuszy, 
co pies o piątą nogę. Doznał tego 
schorzały zupełnie jeden z tych bie
daków pocztowych, dla których dr. 
Bardach, mieszkający na Deptaku 
we willi „pod ułanem" niema czasu.

Dnia 21 b. m. udał się do niego cho 
r yfunkcjonarjusz, celem otrzymania 
świadectwa lekarskiego, by się mógł 
leczyć w Krakowie. Przed połud
niem kazała mu służąca przyjść wie
czorem, gdyż rzekomo funkcjonariu
szy pocztowych przyjmuje doktór tyl 
ko między 18 a 19 godz. Chory sta
wił się w przedpokoju tego żydow
skiego lekarza, któremu na nieszczę
ście powierzono nadzór nad zdro
wiem pocztowców, już o godz. 17, 
aby doczekać się swej kolejki przyję

cia na szóstą. Nareszcie o godz. 18 
przychodzi na niego kolej. Kiedy 
chce wchodzić do pokoju tego nie
zwykle „grzecznego" i „ułożonego" i 
„dobrze wychowanego" żydowskiego 
lekarza, ten odepchnął go tak silnie 
od drzwi, że biedak, będąc schorza
łym o mały włos byłby upadł. Le
karz zobaczył na nim mundur pocz
towca, więc dla niego niemiał czasu, 
lecz miał natomiast zbyt silny roz
mach ręki. Nie dopuścił go nawet do 
głosu, wołając: „pan tutejszy, pan mo 
że przyjść jutro"! Ten żydowski le 
karz, nie powiedział prawdy, co my 
ślał, bo był powinien powiedziileć: 
„pan jest urzędnikiem kasy chorych, 
pan widzisz, co tu prywatnych pa
cjentów, nie zabieraj mi czasu".

Nawet obecni w poczekalni pa
cjenci byli wszyscy oburzeni tą bru
talnością niesumiennego lekarza.

Chory przez żonę powiadomił na
czelnika poczty, że wyjechać nie mo 
że do Krakowa, gdyż lekarz go przy

jąć nie chce i nie chce z nim mówić 
nawet. Naczelnik kazał mu więc je
chać do Krakowa bez świadectwa 
lekarskiego.

Czasby był, by władze cokolwiek 
bliżej się zajęły tym brutalnym dr. 
Bardachem, który tylko dla gościł ką
pielowych ma czas i umie być grze
cznym, gdyż na niego skarżą się 
wszyscy funkcjonariusze, zmuszeni z 
nim mieć do czynienia.

Widocznie przykład ten naśladują 
inni również lekarze w Krynicy. Bo 
i na nich skarżą się członkowie Ka
sy Chorych. Pewien lekarz n. p., do 
którego przybyła pewna chora kobie 
ta o poradę ii pomoc, kazał jej przyjść 
dopiero za. dni pięć.

Pytamy wobec tego Wydział Sa
nitarny Województwa Krakowskiego 
czy mu wiadomo o tem postępowa
niu lekarzy w Krynicy, a o brutalno
ści dr. Bardacha w szczególności.

Magistrat DrohobycKi
opanowany mafia żydowska-

ZA  PRZYKŁADEM BURMISTRZA OPANOW UJE ŻYDOFILSTWO TU  
TEJSZE OBYWATELSTWO. —  WIELKI PATRJOTA POLSKI —  JĘ
ZYKIEM  —  OTW ARTYM  „SZABESGOJEM". —  P. BALICKI OBEJ
MUJE WSZELKIE ROBOTY STOLARSKIE I ODDAJE ŻYDOM —

BELLEROM.
Duch komuny Zelmanna z r. 1754 

pokutuje w naszem miejście stale —  
nawet po blisko 200 latach. Główną
swoją kwaterę założył w tutejszym 
magistracie, gdzie urząd burmistrza 
sprawuje litewskiego pochodzenia p. 
Leoncio, a wiceburmistrza jego po
wiernik i konfident dr. Lejba Tanen- 
baum. Ryba od głowy cuchnie, toteż 
zaraza, panująca w ratuszu, opano
wuje i nasze obywatelstwo.

Zapadł na nią tutejszy wielki oby
watel p. Balicki, który jako główny 
członek Tow. Gwiazda w Drohoby
czu, krzyczy, że uszy bolą, że jest 
wielkim patrjotą. Chyba „patrjotni- 
kiem“ , ale żydowskim, tak przynaj
mniej jego czyny wskazują.

Buduję tutaj prof. Moroń kamieni
cę. Członek to poważny, szanowany 
ogólnie. Pan Balicki udał się do nie
go, by mu oddał prace stolarskie w 
nowej budowli. Prof. Moroń, nie do
wierzając mu a nie chcąc swego na
zwiska wystawić na szwank, odmó
wił. Lecz od czegóż p. Balicki jest

pojętnym uczniem żydów. Wiedząc, 
że prof. Moroń żyje w przyjaźni z 
dyrektorem Banku Gospodarczego, 
Jamrukiewiczem, wyłudził od niego 
w sposób żydowski list polecający, 
udał się z nim do prof. Moronia i —  
prace stolarskie otrzymał. Nie miał 
atoli nic spieszniejszego do czynie
nia, jak oddać prace zakładowi sto
larskiemu żyda Beller‘a. Dwóch za
tem poszkodował osobników i cześć 
ich naraził na szwank prof. Moronia 
i dyr. Jamrukiewicza.

Nie jedyne to atoli ofiary żydow
skich metod p. Balickiego. Szabes- 
goj ten w podobny sposcb wyłudził 
również prace od p. Wzorka i od 
zięcia p. Turowicza przy ul. Borysła 
wskiej. Prace te wszystkie oddał ży 
dowi Bellerowi.

Przed takiemi metodami bronić 
nam się koniecznie należy, a paso
żyty taikie społeczeństwa piętnować 
tem mianem „wstrętnych szabesgo- 
jó w .“

„KAFEL ”  SPÓŁDZIELNIA ZW IĄZKU KAFLARZY

K R A K Ó W , T O W A R O W A  L. 4.
TEL. 15703. TEL 15703.

Wykonuje wszelkie roboty kaflarskie fachowo i solidnie 
:— ■' :— : po cenach nader umiarkowanych. :— : : -  : ™

OBYW ATELE JORDANOWSCY M AJĄ ZDAĆ EGZAMIN, CZY STO
JĄ  NA  WYSOKOŚCI OBOW IĄZKÓW  NARODOWYCH. —  NIE GŁO
SUJCIE NA  LISTY, N A  KTÓRYCH FIGURUJĄ ŻYDZI. —  UTRZY
MAJCIE RADĘ MIEJSKĄ CZYSTĄ OD ŻYDÓW. —  NIE ZAPRZEDA- 

WAJCIE M IASTA W  NIEWOLĘ ŻYDOWSKĄ.
Jordanów, w  lipcu 1930, 

Już w najbliższym czasie odbędą 
się w mieście Jordanowie we woje
wództwie krakowskim wybory do 
Rady Miejskiej. Obywatele jordanow 
scy w  dniu tym mają wykazać, czy 
Umieją się obejść bez żyda. W  osta
tnich wyborach panowała wśród nich 
ledność i zgoda najzupełniejsza, to

też Jordanów był jednym z tych nie
licznych miasteczek małopolskich, w 
którem w Radzie Miejskiej nie zasia
dał ani jeden żyd. Inaczej zapowiada 
się w tym roku. Zgoda i jedność oby
watelstwa jordanowskiego pozosta
wia wiele dó życzenia, bo wszystkie 
wiece i zebrania poufne stawiają na 
swych listach żyda.

Największym języczkiem u wagi 
będzie drugie koło wyborcze, w któ
rem Katolicy posiadają jeden głos 
więcej. Przez niesolidamość zatem 
naszą żydzi mogą pozyskać więk
szość, Zwracamy przeto uwagę wszy 
stkim członkom drugiego koła, aby 
w dniu wyborów oddali swe głosy 
tylko na listę chrześcijańską. Prze
strzegamy, że nazwiska tych, którzy 
nie spełnią swego obowiązku narodo 
wego i chrześcijańskiego zamieścimy 
w „Haśle Podwawelskiem" jako sza- 
besgojów!

Obywatele! Nie wpuśćmy i w tym 
roku żednego „szajgeca" do naszej 
Rady Miejskiej. Hasło to niech roz
brzmiewa od domu do domu. a każ
dy, uprawniony do głosowania, niech 
urzeczywistnienie go poczytuje sobie 
za punkt honoru, punkt godności na
rodowej. Nasz parlament miejski mu 
si pozostać czystym od żydów.

_______________ C. L,

S Z L IE IE K N T A
S Z K Ł A  I  L U S T E R

w KRAKOWIE, plac Szczepański I. 7.
wykonuje

Lustra belgijskie i czeskie, szyby szlifowane
do psych, szaf i kredensów, lustra do lokali 

i buduarów.

Lustra do łazieneK wszeiKich rozm iarów
Wyrabia gabilloty szklane.

Odnawia stare lustra
Cany kaukureocyjne Ceny konkurencyjne

„ t U C J A ”
KRAKÓW, SUKIENNICE 29.

S U  G i n .  I M A K Ó W  
1 BIELIZNY

Ceny KonRnrencyjne.

„P0LARS“ I
S Z W A L N IA  

H A F C IA R N IA  
M E R E Ż K A R N IA  

P L IS O W N IA  
PODNOSZENIE OCZEK

W  POŃCZOSZKACH

Rynek gł. 33. Półpigtrze oficyny

K A L E N D A R Z  T YG O D N IO W Y. 
Sierpień.

3 Niedziela: Znal. rei. św. Szczepana
4 Poniedziałek: Dominika
5 Wtorek: N. M. P. Śnieżnej
6 Środa: Przem. Pańskie
7 Czwartek: Kajetana
8 Piątek: Cyrjaka
9 Sobota: Romana.

i

'P rzyk ład  m ałipo lsk lego  m agnata  
godny naśladow ania.

Hr. Potocki z Rymanowa to jeden z 
tych małopolskich magnatów, któ
ry mógłby innym służyć przykładem.

Rymanów, to zdrojowisko zwłasz
cza dla dzieci. Są tam kąpiele solan
kowe i jodowo-bromowe, jak rów
nież znane wody mineralne do pkicia: 
„Tytus", „Plaubi" i „Celestyna". Nie 
w tem atoli tkwi zasługa hr. Potoc
kiego, że majątek swój Rymanów- 
Zduły zamienił na zdrojowisko dla 
dzieci. Nie! Zasługa jego polega na 
tem, że do majątku nie wpuszcza ży
dów. Nie wolno im nawet wchodzić 
do parku. Jedynie wśród chłopów ży 
je dwóch starszych żydów, którzy 
się tam urodzili i tam umrą.

W  zdrojowisku natomiast idealne 
stosunki. Jest katolicka piekarnia, 
katolickie rzeźnictwo, katolicki „Ba
zar". Dzięki temu, że żydom tam się 
osiedlać nie wolno, jest w Rymano- 
wie-Zdułach niezwykle tanio, Jajko 
kosztuje 8— 10 gr., mleko 35— 40 gr., 
masło 1.80 zł. funt, mięso 2.—  zł., 
kurczęta 1.20— 1.50 zł. Mieszkania 
są bardzo tanie, ceny unormowane 
przez magistrat w Sanoku.

Działalność fę społeczną hr. Po
tockiego rozmyślnie w piśmie naszem 
iako naśladowania godną pcdkreśla- 
mv.

Nie możemy atoli nie wspomnieć 
o zarządzie poczty w Sanoku. Instytu 
cja ta nie posiada dotąd światła e- 
lektrycznego. Postanowiono więc e- 
lektryczność zaprowadzić. Wszystko 
byłoby w porządku, gdyby instala
cji nie postanowiono oddać firmie ży 
dowskiej. Tak zarząd poczty w Sa
noku ceni swa godność narodową.

Pamiętajmy! Instalację w budynku 
nocztowvm w  Sanoku zaprowadza 
firma żydowska. Czy może w szabas 
b^da się tam fakże paliły szabasów-
ki?

 o --------

SAM JF.ST FA B RYKAN TEM  M Y 
DŁA, LECZ LO KATO RO M  W O D Y 

DO M YC IA  NIE DAJE.
Przv ul. Wiślisko 44 znajduje się fabry

ka mvdła Jakóba Kleinkopfa. W  domu jego 
mieszka zdawna kilka biednych rodzin, dla 
których potrzeb pan fabrykant niema naj
mniejszego zrozumienia. Gdzieżby żyd dla 
goiów, a do tego biednych, miał zrozumie
nie. nie mówiąc już o sercu czy sumieniu. 
Dość, że lokatorzy ci pozostają bez wodv. 
Studnia bowiem jest nieczynna, a pan Klein 
koM, który absolutnie „małej gło
wy” nie posiada tylko w rzeczywistości „a 
git kepełe", odprowadza całą wode ze swej 
posesji do fabryki, zmuszając lokatorów do 
przynoszenia wody z daleka.

Ustępy w domu tym sa również w  po
całowania godnym stanie. Nikt nie może z 
wyższych piętr z nich robić użytku, gdyż 
krzywdzonoby z powodu zepsutej, popęka
nej rury lokatorów, mieszkających pod ni
mi.

Mieszkańcy posądzają tego pana fabry
kanta również, iż nie musi posiadać paten
tu przemysłowego na topienie łoiu, a tylko 
na prowadzenie fabryki. Podpada im bo
wiem, że łój zwożą mu zawsze rano a topi 
go tylko w nocy. Rano zaś odprowadza cu
chnące nieczystości do kanału, zanieczysz
czając niemożliwym zaduchem cała okoli
cę, W  kanale też czarno od miljonów obrzv 
dliwycb robaków.

Apelujemy usilnie, aby w tę gospodar
kę w imię zdrowotności interesów oko
licznej ludności zechciał weirzeć raz na- 
re-zHe Magistrat, Dotąd bowiem mimo od
wiedzin od czasu do czasu policji czv też 
Komisji nic się na lepsze nie zmieniło. A  
czas no temu naiwiekszy.

Takie stosunki nie licują z tak kultural
ne™, zachodmem miastem, iak niem iest 
Kroków. Trzeba koniecznie takiej gospo- 
da^ce żydowskiej położyć kres.

PR ZFSTF7FG A M Y PR7FD PRZED 
STAWTr.TFL.AMT BANKU  ZALIĆZ- 
K O W PG O  T K PFD YTO W FG O  sp. 
Z  OGR, ODP, W  K RAKO W IE  UL 

GOŁĘBIA 2,
Bank powyższy zaprowadza w Krako

wie nowość. Pragnie na sposób francuski 
pobudzić oszczędność ludową i społeczną. 
Wysłał na miasto swoich przedstawicieli, 
Jctórzy zaopatrzeni w prospekty i przepisy



Nadsyłaj korespondencja! i adresy znajomych!
tego ludowego systemu oszczędnościowego, 
zbierają od chętnych wkładki, przyrzekając 
im przynieść skarbonkę —  zegarek do 
wpuszczania do niej codziennie drobnych 
oszczędności 20, 30 groszowych i większych. 
Przeciw  temu systemowi nie mamy nic do 
zarzucenia. Byłby on rzeczywiście popar
cia godny i korzyści z takiego oszczędza
nia znaczne, gdyby nie przedstawiciele te 
go żydowskiego banku.

N ie wiemy, czy we,, wyborze ich żydow 
ski ten bank nie dość w ielką kierował się 
przezornością, czy też zawiedziony został 
sam przez swoich przedstawicieli, dość, że 
okazuje się, iż ta akcja poparcia nie warta. 
Przybyła do nas pani Anna Zielińska, w do
w a po inwalidzie z ul. Gertrudy, która a- 
gentowi tego banku wręczyła raz 15 zł. 
i drugi raz podobną kwotę. P ierw szy raz 
jej pokwitował, drugi raz zbył ją niczem. 
W reszcie p. Z. udała się do Banku Zaliczko 
wego i K redytowego przy ul. Gołębiej, do
wiadując sie dla czego, nie otrzymała do
tąd skarbonki-zegara, jaki każdemu skład- 
kującemu orzyrzeczony jest ustawami bez
płatnie i dla czego niema kwitu na drugą 
wkładkę. Z najzimniejsza krwią odpow ie
dziano jej, że „chcąc dochodzić swych 
praw, musi agenta policyjnie szukać, gdyż 
bank go także szuka, gdyż pieniądze sprze
n iew ierzył i zw ia ł” .

Biedna kobiecina, ciężko zarabiajac na 
kawałek chleba, w yzbyła się w  swej ła
twowierności 30 zł., których już zapewne 
nie zobaczy.

Przestrzegamy zatem wszystkich przed 
agentami żydowskiego Banku Zaliczkowe
go i Kredytowego w  Krakow ie ul. G o łę
bia 2.

Wiceprezes - H. SteKel żyd
wyeksploatował związek emerytów kolejowych.

ZA  KARTĄ ZW IĄZK O W Ą JEŹDZIŁ STAŁE PO M AŁOPOLSCE I DO W A R S Z A W Y  U PR AW IAĆ  SWE 
W ŁASNE  INTERESY. —  M INISTERSTW O COFNĘŁO WOBEC TEGO W SZELKIM  ZW IĄZKO M  EMERY 
TÓ W  K A R T Y  ULGOWE. —  POBIERAŁ NA PODRÓŻE ZE ZW IĄZKU  W YSOKIE DIETY I W YPRÓŻNIŁ 
KASĘ EMERYTÓW , —  ZW IĄZEK  KOL, EM ERYTÓW  TR AC I CZŁONÓW  Z POW ODU RZĄDÓW  STEI- 
KLA, ZAKŁAD AJĄCEG O  NOW E P RZEDSIĘBIORSTWO, KTÓREGO SZABESGOJEM M A BYĆ ZW IĄZEK

ŁAM AN IE  U S TA W Y  O  S P O C Z Y N 

KU NIEDZIELNYM 
! pomiatanie chrześcijańską klientelą 

w  żydowskim sklepie „Ziarno",
Ostatni nasz artykuł o łamaniu ustawy 

przez fryzjerów  w Półwsi Zw ierzyniec
kiej w yw oła ł wśród naszych fryzjerów  
chrześcijańskich nietylko żyw e zadow ole
nie, lecz pobudził również koła Czyteln i
ków  do zwrócenia nam uwagi na różnych 
handełesów, nie troszczących sie absolutnie 
o ustawę o spoczynku niedzielnym. Oto, co 
nam piszą:

Żydzi, zwłaszcza na przedmieściach Kra 
kowa, tyle sie troszczą o ustawę ó spo
czynku niedzielnym, co oies o piata nogę. 
W  niedzielę mają swe sklepy pootwierane 
często jawnie zupełnie, często prawie za
wsze z tyłu, od podwórza. Tak czv owak 
uorawiaia swój handel jak w dzień pow 
szedni, handlując swoim wątpliwej warto
ści towarem, który „go je ”  kupują. Oto k il
ka przykładów:

Przy ul. Rakowickie: 19 jest sklep spo
żyw cza żyda Haskel-Tnberga. Żona jego pil 
nuje sklepu i sprzedaje, on stoi lub cho
dzi przed sklepem, uważając, czv nie idzie 
policjant. Handel idzie im w całej pełni, bo 
jeżeli niema ktoś pieniędzy w sobotę, a 
sklep katolicki iest w niedziele zamknięty, 
to z musu: jeżeli nie z wrodzonego pocią
gu idzie do żyda, by tylko głodny żąłądek 
nasycić.

W  tejże samei dzielnicy w skandaliczny 
wprost sposób lamia powyższa ustawę 
Oziasz Steif. Rakowicka 23, Izrael Moszek 
Lindenbanm. Lubomirskiego 23, oraz Róża 
Grfiner. Lubicz 30, którzy przez całą nie
dziele pootwierane maią sklepy z tyłu, nie 
zwracaiac wcale uwagi na najuroczystsze 
nawet dla nas święta.

Uważam za wskazane, by policja raczy
ła się zainteresować w  interesie nas kato
lików  tą tak ważną dla nas sprawą i ze
chciała po mieście porozsylać ajentów, któ 
rzyby raz nareszcie kres położyli temu pro
fanowaniu naszych świąt i niedziel przez 
żydów. Umieją się żydzi powoływać, sko
ro im się noga powinie na swoje obywa
telstwo polskie, niechaj zatem jako obywa
tele polscv szanują ustawy państwowe, nie 
czyniące dla nich żadnych wyjątków . Nau
czyliby się zaś szybko szanować ustawę o 
spoczynku niedzielnym, gdyby im za jej 
przekroczenie groziła utrata patentu. Ponie 
waż żydzi przed umundurowanym policjan
tem zamvkają drzwi prawie, że temuż przed 
nosem, dla tego wskazanemby było, by a- 
genci policyjni, a jeszcze lepiej agentki po
licyjne tę funkcję, przychwytywania żydów 
na gorącym uczynku, spełniały. Umunduro
wany policjant nie w iele co wskóra. Żyd na 
jego widok zamyka sklep na kłódkę, a . za 
ledw ie policjant ujdzie kilka kroków ot
w iera ponownie i dalej kupczy i szachruje.

Żydzi zresztą w  odnoszeniu się do nas 
chrześcijan zachowują sic bezczelnie i ha
niebnie. Istnieje przy ul. Rakowickiej sklep 
pod firmą „Ziarno". Przechodząc niedawno 
obok tego sklepu zauważyłem w nim oko
ło 15 osób i głośną rozmowę. Zdawało mi 
się, że wynikła tam kłótnia z żydami wła- 
—‘cielami. W szedłem  w ięc —  i przekona

łem się, że to żydzi w łaściciele toczą m ię
dzy sobą głośną dysputę, każąc najspokoj- 
niei ludziom czekać aż swoje ożywione 
debaty czy dyskusje ukończą. M ówiono mi, 
że to w tym sklepie nic nowego, że nieraz 
i 40 i w ięcej minut czekać muszą, nim im 
żyd łaskawie żądany towar sprzedać ra
czy. Jeżeli komuś się spieszy i prosi, by 
go zaraz załatwiono, to taki arogancki bez 
czelny żyd odpowiada: „jak pani pilno mo
że pani nie czekać". To też wielu ze skle
pu tego wychodzi, klnąc prawdziwie po kra 
kowsku: „bodaj się te parchy zapadły, bo
daj ich grom zatłukł”  —  by następnego dnia 
znowu pójść do żyda. Taka już natura kra
kowianina. W yzyw a, klnie na żydów, ale 
bez nich obejść się nie może. Musi swój 
ciężko zapracowany grosz im zanosić, aby 
predzej dorabiali się fortuny i kamienice 
wykupywali. Przyjdzie jeszcze do tego, że 
w Krakow ie ani jednej kamienicy nie bę
dziemy posiadali w  ręku chrześcijan.

Stara to prawda! Gdziekolwiek 
żyd stoi na czele organizacji jakiej
kolwiek, to nie pracuje dla dobra or
ganizacji, lecz dla dobra kieszeni wla 
snej. A  jednak polskie organizacje 
nie mogą się jakoś bez żydów obyć 
i wysuwają ich nawet na kierowni
cze stanowiska. Nie możemy się w 
Małopolsce zdobyć na to, aby two
rzyć związki i organizacje czysto 
chrześcijańskie, lecz zawsze, pono
szeni jakiemś poczuciem miłości bliź 
nie^o czy też altruistycznem, z któ
rych to uczuć żydzi kpią i śmieją się 
w kułak wpuszczamy do naszych 
kół żvdów, którzy też w regule po
le działania dla swoich zysków eks
ploatują.

Mamy znowu tego dowód na Zwią 
zku Emerytów Kolejowych, który po 
siada 1500 członków i członkiń, w 
t°m 6 dosłownie 6 żydów. A  jednak 
do za*ządu związku wybrano żyda, 
inżyniera Stekla. Pomimo że nie jest 
prezesem ani wiceprezesem, zagar
nął całą władze w swe chciwe, kro- 
gulcze pazury. Sam siebie zamiano
wał wyłącznym dyktatorem związku 
a cały związek mu ulega. A  prze
cież związkowcy ci, to nie emeryci 
wojskowi, ani przedwcześnie w kwie 
d e  wieku zemervtowani urzędnicy 
państwowi, lecz ludzie w podeszłym 
wieku, nieledwie nad grobem stoją
cy. A iednak trzesie nimi ten żyd, 
jak wicher ulęgałkami.

Ewdy bawił minister komunikacji 
p Kuhn w Krakowie, udała się rów
nież do niego delegacja zw. em. kol.,

aby mu podziękować imieniem pol
skiego związku za poprawę bytu e- 
merytów, jeszcze z czasów zabor
czych. I końby zapłakał, gdyby wie
dział, że tę polską delegację polskie 
go związku emerytów wiódł żyd. ów 
inżynier Steikel, a nie prezes ani wi- 
cepres, którzy są Polakami. Jakież 
takie postępowanie ponure światło 
rzuca na poczucie naszej godności 
narodowej. Jak my brukamy naszą 
dumę narodową, w jakiej my żyjemy 
duchowej niewoli żydowskiej.

Nie dość na tem. Ów nieodrodny 
syn ludu Izraela umie o sobie parnię 
tać i o swojej korzyści. Emeryt ten. 
Steckel iest zarazem zastępcą róż
nych firm technicznych. Jako taki 
stale się znajduje w podróży. Bv nie 
opłacać kolei, z której przez długie 
lata żvł, narzucił się związkowi na 
przedstawiciela jego na zewnątrz. Ja 
ko delegat związku jeździł na posia
daną przez związek kartę ulgową 
do Lwowa, Stanisławowa, Warszawy 
i t. d. na pozór w interesie związku, 
w  rzeczywistości; dla uprawiania 
swych własnych „geszefcików". Do
dawać ehvba nie potrzebujemy, że 
jako delegat brał ponadto wysokie 
djety. Podróże te były tak liczne, że 
zastanowiły władze, które też ze 
swej strony powiadomiły o tych sta
łych podróżach p. Henryka Stekla 
swe władze zwierzchnicze. Rezulta
tem dochodzeń było, że ministerst
wo komunikacji zastanowiło wyda
wanie ważnych kart wolnych wszyst 
kim związkom emerytów w Małopol

sce. Tak się swą zachłannością przy 
służył dyktator związku emerytów 
kolejowych w Krakowie, żyd inż. 
Stekel wszystkim związkom emery
tów w całej Małopolsce,

Zw. em. kol. w Krakowie teraz 
mądry po szkodzie. Stekel wypróż
nił mu kasę na swe prywatne rozjaz 
ay i pozbawił ponadto wolnego bi
letu kolejowego. A  jednak członko
wie związku tego muszą być silnie 
zachloroformowani przez swego do
broczyńcę żyda, gdyż wśród człon
ków krąży uporczywie wiadomość,
7.0 żvd Stekel jeszcze niedość „syt 
sławy i dostojnej chwały" ze swej 
robotv destrukcyjnej dla związku, 
z a kła da imieniem związku przedsię
biorstwo roznoszenia pakunków rę
cznych przyiezdnym do Krakowa po 
mieście. —  Redziemy ziatem mieli no 
we przedsiębiorstwo żydowskie pod 
firma chrześcjańska, czyli, że żyd bę 
dzie je eksploatował a cały związek 
emerytów kolejowych będzie jego 
„szabesgojem” .

Związek ten przestrzegamy przed 
tym nowym kruczkiem wytrawnego 
żyda geszefciarza.

Niechajże członkowie związku 
choć raz poczują wstyd w swych ser 
cach polskich i nie D o z w a la ją  się ży 
dowinie używać za szabesgojów. Słu 
sznie też zunełnie wielu emerytów 
koleiowych do związku tego przystą 
pić nie chce, dopóki w niem rządy 
dzierżyć będzie żyd —  Stekel.

O BYW ATELSTW O  W  KROŚNIE 
A  ŻYDZI.

Pisza nam z Krosna:
Od dawnego czasu jestem stałym abo

nentem „Hasia Podwawelskiego", do k tóre
go się przywiązałem, ponieważ po męsku 
i otwarcie toczy walkę z żydostwem. G dy
by to zrozumienie, jak straszliwą plagą jest 
dla nas żydostwo przeniknąć chciało wszel 
kie warstwy społeczne, zwłaszcza obyw ate
li malomieiskich i małorolnych mieszkań
ców' wiosek naszych. Inaczej wyglądałby 
nasz stosunek do żydów, gdybyśmy przy 
każdej okazii. gdziekolwiek nas się kilku 
zejdzie, mówili o niebezpieczeństwie ży- 
' -  ■d.-iem i omawiali te wydarzenia ze sto
sunków naszych ze żydami, których jesteś
my codziennymi świadkami, by wzbudzić w 
nas samych poczucie, że nam należy stro- 
v iń rd żvdów i za grosz od nich nie kupo- 

• wać, by im pobyt wśród nas uniemożliwić, 
a zwłaszcza robienie majątków.

Po miastach koniecznie urzadzać powin
niśmy odczyty i wykłady, by szerokie ma
sy dotąd śpiące, pobudzić do życia i do 
walki ze żydostwem. W styd doprawdy nas 
katolików, jak my poniżamy naszą religję. 
Tutaj w Krośnie mamy kilka czvstych re- 
stauracyi katolickich, lecz na szklankę pi
wa nie idziemy do swoich tylko do żydów. 
Gdyby społeczeństwo do walki ze żydo
stwem było dojrzałe, tobv naoewno w y 
wodziła się wśród nas ooinia publiczna. Po- 
tepianoby tych. co zamiast u swoich u ży
dów zaspakajają swoje potrzeiy czy to go
spodarstwa domowego czy też gardła. Stwo 
rzonoby własną agencie wywiadowcza, któ 
raby dochodziła, którzy żydzi w niedzielę 
i święta uprawiaja handel czy to jawnie 
czv też skrycie i donoszonoby ich nazwiska 
władzom, celem ich ukarania za przekroczę 
nia ustawowe.

Myśmy żyda znać nie powinni. Pow in 
niśmy ich nie w idzieć, nie mieć z nimi nic 
do czynienia, nie znać ich, unikać ich jak 
krymskiej zarazy. N iestety tak dalece je 
szcze nie jesteśmy i zapewne w iele wody 
jeszcze upłynie w e W iśle, zanim się zorga
nizujemy do walki z tem plugawem żydo
stwem. Dobrze „Hasło Podw aw elsk ie" czy
ni, że dzwoni na trwogę, inaczei zachloro- 
formowaliby nas żydzi na sen długotrwały, 
z któregoby sic obudziły nasze pokolenia 
—  lecz niewolnikami żydowskimi w  Judeo- 
Polsce.

Życzę iak największego powodzenia Sza 
nownemu Wydawnictwu.

Czytelnik z Krosna.

nem. Obok dzienników, informują
cych nas, co się w świecie dzieje, 
nie zapominajmy również o naszem 
jedynem w Małopolsce piśmie „Ha
śle Podwawelskiem", którego zada
niem jest ratowanie naszego stanu 
posiadania przed chciwemi pazurami 
potomków Machabeuszowych i infor 
mowanie o wszelkich bezecnościach 
żydowskich.

Zwracamy się zatem do naszych 
P. T. Prenumeratorów, aby nietylko 
sami pamiętać zechcieli o odnowie
niu prenumeraty, lecz łaskawie w ko 
łach swych znajomych i przyjaciół 
nowych abonentów nam jednać ze
chcieli.

Kwity na P. K. O. celem uiszcze
nia prenumeraty załączamy do dzi
siejszego numeru.

Administracja 
„Hasła Podwawelskiego".

 o-------

Dział rozrywkowy i feljeton z po
wodu braku miejsca zamieśchny do
piero w następnym numerze. 

Redakcja.
 o------

15.000 M A T U R ZY S T Ó W . W  Polsce w y 
dano w  r. bieżącym 15 tysięcy świadectw 
dojrzałości. Jedną trzecią część matur uzy
skały kobiety.

ODKRYTO N O W E  ZŁOŻA ROPY N AF  
TOW EJ. Około Tucholi i w Tucholi samej 
na Pomorzu odkryto bogate złoża ropv naf
towej. M iosteczko to, liczące około 5 tys. 
mieszkańców, położone wśród borów, za
c ien i się wkrótce w bogate miasto przem y
słowe.

TRAGEDJA  PIĘCIORGA DZIECI Z A 
SYPANYCH  PIASKIEM. Niezw ykła trage
dia wydarzyła się opodal żwirowni m iej
skiej przy szosie wiodącej do Połczyna, w 
pow. morskim. Pod żwirownią bawiło się 
siedmioro dzieci w wieku od lat 2 do 5. 
Nagle oberwała się ziemia, zasypując p ię
cioro bawiących się dzieci. Dwoje pozosta- 
łych zawiadomiło o wypadku pobliski dy
wizjon lotniczy, który wysłał na miejsce ka ■

Ze świata.

DO P. T  NASZYCH PRENUM ERA 
TORÓW  I CZYTELNIKÓW .

Powoli wakacje się kończą. Zno
wu czas miłego bezcZynu się koń
czy. Z nowemi siłami zabieramy się 
do pracy. Pamiętajmy zatem o wie
czorach, spędzanych w gronie rodzin

Z A K Ł A D  B L A C H A K S T W A  B U D O W L A N E G O
oraz konc. zakład dla budowy wodociągów i kanalizacji

W I K T O R A  P A R A F I Ń S K I E G O
: W  HFAD0WIE. U l.  DŁUGA L. 2 5 -  26 TELEFON 155-4S

K O M O  F. K. O. KB. 408. 596,
W yłcnuje: Pol rycia wież, Kościolo'w oraz dachy wszelkiemi materjałami 
Instaluje: Wodociągi. Kanalizację, łazienki, Klozety, Muszle i t. d. 

Specjalna naprawa pr) musów i naczyń kuchennych.

tastrofy kilkunastu żołn ierzy na ratunek. 
Po kilkunastu minutach żołnierzom udało 
się odgrzebać dzieci, z tych troje dzięki na
tychmiastowej pomocy lekarskiej zdołano 
przywrócić do życia, dwoje wskutek uduszę 
nia znalazło śmierć.

M AH O M ETANIE  Z SO W IETÓ W  W Z Y 
W A J Ą  OJCA ŚW. N A  RATUNEK. Obywa 
tele mahometańscy Rosji sowieckiej w ysła
li do papieża pismo, w którem żalą się na 
prześladowania religijne przez w ładze so
w ieckie. Szczególnie prześladowani są Mu- 
zułmani na dolnym biegu W ołg i i na K ry 
mie.

KOM UNIŚCI G IN Ą  POD SIEKIERAM I 
CHŁOPSTW A. W  całei Rosii wybuchły re
wolty chłopskie. Na Ukrainie morduią w y
słanników rządowych, dozorujących kosze
nie łąk i zbóż. Równocześnie padają bu
dynki rządowe po wsiach pastwą płomieni, 
wznieconych przez chłopów. W  całej R o
sii krew się leje obecnie w  żniwa, gdy rząd 
chce chłopom zboże zabierać. Przeważnie 
ofiarami ich zemsty padają wysłannicy rzą
dowi żydzi, którzy też odmawiają wyjazdu 
na wsie w  obawie o życie.

PO W STA N IE  N A  K AUK AZIE . Na Kau
kazie wybuchło znowu powstanie przeciw  
sowietom. Rozmaite oddziały wojskowe
wyolotn w pień.

W Y BR Y K  NATURY. Do szpitala m iej
scowego w  Bukareszcie zgłosiła się niedaw
no pewna kobieta, licząca 28 lat wieku, 
która obecnie m ierzy około dwóch metrów 
wzrostu i ieszcze ciągle rośnie. Zwróciła 
sie w ięc do lekarzy szpitalnych z prośba 
o leczenie, którebv przeciwdziałało jej dal
szemu wzrostowi. Zatrzymano ją w  szpita
lu dla obserwacji.

BVT.Y DYK TATO R  L IT W Y  UW IĘZIO - 
KIV- B vłv  dyktator L itw y  a zacięty wróg 
Polski Waldemaras został przez rząd HteW 
ski wyw ieziony na majątek rządowy pod 
Telszami. gdzie pozostaje nod ścisłym do
zorem policyjnym. Taki to koniec dyktato
rów. Pangalos grecki w e wiezieniu, Primo 
de R ivera zmarł, obrany z w ładzy, W a lde
mara s uwięziony pod nadzorem policji.

LICZBA  BEZROBOTNYCH W  AM ERY
CE- NIEMCZECH I POLSCE. W  Stanach
zjednoczonych jest przeszło 5 miljonóW
hez-obotnych, których miasta i w ładze cz? 
stokroć żyw ić muszą. W  Niemczech liczb*

i



To Twói obowiązek! Polaka Chrzeicianina!
bezrobotnych wynosi 2 miljony 700.000. W
Polsce natomiast liczą niecałe 300 tysięcy 
bezrobotnych. Stosunkowo w Niemczech 
jest sześć razy w ięcej bezrobotnych jak w 
Polsce.

Z e  ś w ia ta  ż y d o w s k ie g o
SZTAB  K O M UNISTÓ W  K R A K O W 

SKICH PO CH W YCO NO . W  Krakow ie przy 
aresztowała policja w tych dniach sztab 
komunistów krakowskich, który tworzyły: 
Fajga Alster, Sala Leidner, Rachela Chau- 
ben, Paulina W einreb, Józel Bester, Cha- 
skel Ringer. Trzy zatem Żydowice i dwóch 
żydów. Śledztwo trzymane w  tajemnicy, 
gdyż niebawem znaleźć się ma bardzo w iel 
ka liczba tych żydowskch uszczęśliwiaczy 
Polski pod kluczem.

A R E S Z T O W A N IE  ŻYD Ó W  K O M U N I
STÓ W . W  Drohobyczu aresztowano w y 
wrotowców, wyznawców Lenina i Stalina, 
żydów Abrahama Bernardinera, Izaaka 
Grunhasa. Izaaka Blauenberga, J. Rappa- 
porta i Natana Scheinwalda. Po opuszcze
niu w ięzienia mają pójść na talmudystycz- 
ną akademję do Lublina, jako wykładowcy 
nauk wywrotowvch.

E M ISARJU SŻ K O M U N ISTÓ W  W A R 
S Z A W SK IC H  A R E S Z T O W A N Y  W  K A T O 
W IC ACH . Policja przyaresztowała na dwor 
cu w Katowicach eitiisarjusza komunistów 
warszawskich Mendla Naftala, 23 lata liczą 
cego, który przyw iózł na Górny Śląsk w ie l
ką ilość bibuły komunistycznej, odczytów, 
przemówień i odezw, nawołujących do ro z 
ruchów w dniu 1 sierpnia.

L E K A R Z  OSZUST A R E S Z T O W A N Y  
W E  LW O W IE . W ydział Śledczy P, P. are
sztował we Lw ow ie dr, Hirscha Lamma, li
czącego lat 34 za fałszowanie podpisów na 
blankietach wekslowych.

SIED ZIAŁ W E  LW O W IE , SIEDZI W  
SOSNOW CU, GDZIE POSIEDZI N A S T Ę P 
NIE. Sąd okręgowy w Sosnowcu skazał ży 
da Samuela Marguliesa za działalność anty 
państwową na półtora roku więzienia c ięż
kiego, Margulies za tę samą działalność sie 
dział we Lw ow ie przez 1 rok.

ZE M S TA  O D PALO N EG O  K O NKU REN  
T A . Handlarz starzyzny Srul Mucher oblał 
w e W arszaw ie straganiarkę Laję Kac, k tó
ra nieczułą była na jego konkury kwasem 
solnym, chlusnąwszy jej płyn ten w twarz. 
Tłum zbił Srula za to na kwaśne jabłko, 
wylawszy mu poprzednio resztę kwasu na 
głowę. Kacową przew ieziono do szpitala na 
Czystą, Srula Muchera do szpitala św. R o
cha.

O B R A B O W A N Y  K O M IS A R Z  PO LIC YJ 
N Y  I C A D YK  N A  U RO CZYSTO ŚC IACH
ŻYD O W SKIC H  W  LUBLINIE. Z okazji o t
warcia uniwersytetu żydowskieog dla kan
dydatów rabinów okradli żydzi komisarza 
policyjnego i jednego z cadyków. Żydows
kie rzezimieszki w ięc zdały zaraz na wstę
pie egzamin z łupienia „go i“ . Jak na p ier
wszy występ nieźle.

ŻYDZI W  K R YZYS IE  G O SPO D AR- 
C7YM  D A J A  SOBIE W  BRO D NICY N A  
PO M O RZU  RAD Ę. Na gościnne występy 
przybyła do tego pogranicznego miasta 
banda żydów z hersztem Abramem Maków 
skim i Ickiem Montlakiem na czele celem 
uprawiania szmuglu. Pierwszy ich występ 
był wcale nie złv, bo przeszmuglowali je 
dwabiu za 100.000 zł., tylko ze złym skut
kiem. bo ich policja nakryła.

R O Z P R A W A  S A D O W A  O  N A D U Ż Y 
T A  I M AC H ER STW A POBOROW E. W  
Łodzi toczy się o te przekroczenia rozpra
w a sądowa. Bohaterami procesu są oczy
wiście: Moszek Brodman, Milsztein, Kar- 
mazyn, Bączkowska i inni mecenasi od „de 
likatnvch" interesów.

Jakby to było, gdyby sąd ich wysłał na
- rerencję rozbrojeniową do Londynu. Ta 

kich „ta lentów " antimilitarnych nie wolno 
zaprzepaszczać.

..GOJE" N IE  Z N A JA  SIE N A  C A C A - 
N YC H  ŻYD Ó W ECZKACH , Do Baranowicz 
przybył na raid samochodowy Mozes Spie- 
gelmann z haremem 11 upudrowanych i 
wyszminkowanych Żydóweczek. L iczy ł na 
dobry zarobek a zrobił klapę. Biorący u- 
dział w raidzie i zebrany kwiat męski w i
docznie poznał się, że to maszyny pogru
chotane i wyjeżdżone, dla tego nie znala
zły  nabywców.

P.
DOBRANE TOWARZYSTWO JEGO POMAGIERÓW. —  SPOSOBY I SPOSOBIKI W  UPRAWIANIU
GESZEFTÓW TEGO W ŁAD C Y W SPOM NIANEGO DW ORCA. —  JEGO „G E W ALTH AB E R" P INSPE
KTO R  KURNICKI. —  SPOSÓB URZĘD O W ANIA TEGO KO NFID ENTA BERESOWEGO.—  KIEDYŻ W Ł A

DZE ZAJM Ą SIĘ STOSUKAM I N A  TYM  DWORCU.

Tak się jakoś składa, że prawie nu 
meru wydać nie możemy, by się nie 
zajmować Beresem i jego działalno
ścią na dworcu autobusowym w Kra 
kowie. Korespondencjami zarzuca się 
nas formalnie i ze strony zaintereso 
wanych w ruchu autobusowym i ze 
strony przygodnych pasażerów. Jesz 
cze w ostatniej chwili przed zam
knięciem numeru przyniesiono nam 
artykuł, dotyczący agend p. Beresa 
i dworca autobusowego, który Ma
gistrat oddał w zarząd p. Beresowi 

/alka przeciw żydowi Beresowi 
trwa od roku 1928-go. Rozpoczęto 
ja w „Szoferze Krakowskim", prze
niesiono na szpalty „Zawodowego 
Automobilisty" a ostatnio musiało się 
zająć panem tym „Hasło Podwawel
skie", ulegając opinji tak kół zainte
resowanych jak i opinji publicznej.

Zabieramy obecnie g.os, by oświe
tlić osobę p. Beresa i jego sprawę. 
Wtajemniczeni dowodzą, że na dwor 
cu autobusowym dzieją się cuda, o 
o których się filozofom nie śniło.

Zaraz po otrzymaniu władzy dobrał 
sobie p. dyrektor Bereś godnych 
kompanów: p. Kurnickiego swego
zaufanego i prawą rękę obdarzył ty
tułem „inspektora dworca autobuso
wego", mało uwydatniającą się oso
bistość p. Mielniczka zamianował 
„kierownikiem", a nic nie przedsta
wiającą figurkę p. Wadowskiego, 
którv niedawno pracował miotłą w 
Zw. Turystycznym, obdarzył obecnie 
piórem i godnością zastępcy kierow
nika.

Jest tam również i płeć piękna! 
Sekretarką jest panna Filomena, da
wniejsza kelnerka z Chabówki oraz 
p. Paszuchowska, zaufana p. Kurni- 
ckiego. Nad całym tym zespołem do 
branym dzierży najwyższą władzę 
żyd p. Bereś. Cały ten komplet rzą
dzi na dworcu autobusowym jak kto 
może i jak potrafi.

Pan inspektor jest nie zawsze ró- 
wnowvmagaiącvm. O ile chodzi o 
„przydział linji", to zamienia się w 
smakosza;; gdy chodzi o zastępstwo 
tylko na obcej linji wbrew intencjom 
uprawnionego przedsiębiorcy, to jest 
mniej wymagaiąevm, lecz zawsze 
pożąda z przydziału tury 50 proc. 
prowizji.

Pan inspektor, jak nas informuią, 
nie uznaje żadnyrh władz a Okręgów. 
Dyrekcja Robót Publicznych nie po
siada u niego znaczenia. On tylko o- 
cenia, czy jakiś wóz się nadaje czy 
nie. chociaż zdairza się, że usuwa 
wóz nowy a wstawia t. zw. po tam
tejszemu „trupa". Zdarza się, że no
wy wóz zostaje wyrzucony dla tego, 
że „nie jest ubezpieczony", a czasa
mi znowu zdarza się, że rzeczywiście 
nie ubezpieczony i nie posiadający 
uprawnień i rejestracji jednak jedzie.

Zależy to od humoru p, inspektora 
Kurnickiego. Niema apelacji jak coś 
zadecyduje. Napisze „polecam1* i „wy 
znaczam" —  i tak się staje. Upraw
nieni przedsiębiorcy zostają zastąpię 
ai przez przedsiębiorców, nie mają
cych żadnych uprawnień. Zarządzę- 
n a władz I i II instancji ignoruje się 
i lekceważy, bo akta prawne danych 
władz są dla tych panów zbytecz
ne, Wystarczy, jeżeli p. inspektor 
„poleci", chociaż Okręgowa Dyrek
cja Robót Publicznych jeszcze wozu 
nie dopuściła, chociaż Magistrat je
szcze nie udzielił postoju na placu 
św. Ducha,

Około protegowanych p. inspekto
ra skaczą też jego podwładni a kiedy 
dworzec zostaje zamknięty, to jedy
nie jego ściany mogłyby opwiedzieć, 
co się w jego ubikacjach dzieje.

Wobec powyższych danych, pyta
my wszystkie zainteresowane władze 
czy wiedzą o wszystkiem, czy wład
ców dworca autobusowego pozosta
wią nadal u władzy, czy usuną Zwią 
zek Turystyczny do właściwej roli 
informtora, a komunikację ujmą we 
własne ręce.

Jeżeli związek opanowany został 
przez takie elementa, które z jakich
kolwiek powodów nie czynią tego, 
co do nich nalży, a zespół ten toleru
ją, to najwyższy czas, by władze w 
to w k r o c z M v  i przeprowadziły refor
mę stosunków dla dobra przemysłu 
autobusowego i dla dobra ogółu spo
łeczeństwa.

Tego domagać się w interesie pu
blicznym mamy prawo i z tego Dra
wa korzystamy. X. X.

• * ,,
Do cnót tej sympatycznej Spółki 

musimy dodać skargi setek wyciecz- 
kowców, którzy na linji autobusowej 
Kraków— Ojców okupowanej przez 
Stapińskiego, dzięki protekcji swego 
szwagra, żyda Beresa, są zmuszeni 
znosić szykanv p. Tadzia Stapińskiego 
i jego małżonki, obchodzących się z 
pasażerami po chamsku. Dwa tygo
dnie temu, jak podają nam naoczni 
świadkowie p. Stapiński wprost roz
począł awanturę z powracającymi z 
Ojcowa, wykrzykując, że „jak ktoś 
ma 3 zł., to mu sie zdaje, że musi je
chać", że on (p. Stap.) „jest porucz
nikiem rezerwy" i koniec końęem 
awanturą tą sprawił, że ci którzy 
mieli bilety na godz. 10-tą wyjecha
li z Ojcowa we wstrętnej, obszarpa
nej dryndzie o godz. 11.30. Szoferzy 
p. Stapińskiego uśmiechali się, mó
wiąc, że do takich awantur są przy
zwyczajeni, bo mają one miejsce co
dziennie.

Ładne stosunki! Gdy tak dalej po
trwa, to pies kulawv do Oicowa nie 
zaglądnie, ho to chyba średnia przy
jemność narażać się na spotkanie z

tą sympatyczną parą przedstawicieli 
żydowskiej spółki autobusowej. Już 
wtenczas, tego wieczoru, pasażero
wie jednomyślnie orzekli, że Ojców 
im zbrzydł.

Czyżby nie czas był kres położyć 
żydowskiej gospodarce dyrektora Be 
resa, aby podróżująca publiczność 
zwłaszcza z poza Krakowa, nie była 
narażaną na takie szykany i egipskie 
awantury? Należałoby się nad tem 
zastanowić.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P. P. P. w Nowym Sączu. Dziękujemy, 

skorzystamy do następnego numeru. Prosi
my częściej o nas pamiętć.

P. A. M. w Nowym Targu. Skorzystaliś
my! Prosimy o dalszą pamięć.

P. R. F. w Tarnowie. Cieszyłoby nas, 
gdyby Pan zechciał nam cokolw iek o sto
sunkach tamtejszych napisać. Numery pod 
podanemi adresami wysłaliśmy.

P. Z, K. w Katowicach. Już w tym nume 
rze dajemy korespondencję z Górnego Ślą
ska. Zamieszczać je będziemy częściej.

P. J. Pr. w Szopienicach. Numery prze
kazaliśmy poczynionym przez Pana abo
nentom. Dziękujemy.

P. Stefanowi Jabłońskiemu w Poznaniu.
O odwecie m łodzieży na żydach i brutal- 
nem postępowaniu p. Dobskiego napisaliś
my w myśl Pana. Prosimy częściej o ma- 
terjał. Dziękujemy.

P. Zenonowiczowi w Toruniu. Przedsta
w icielstwo na Pomorze chętnie utworzyliby 
śmy, brak nam tam tylko znajomości. Mo-
żeby Pan nam kogoś polecił. Będziemy
wdzięczni.

P. Krajewskiemu w Lesznie. Ostatni pół 
rocznik wysłaliśmy na życzenie pocztą. 
Dziękujemy.

P. I, B. w Tarnobrzegu. Dziękujemy za 
zjednanie nam abonentów. Pismo na sier
pień i wrzesień przekazaliśmy.

N A  FUNDUSZ P R A S O W Y  ZŁOŻYLI: 
W P. Czaplicki, Kraków' 1.80
W P. Parafiński, Kraków 5.—
W P. N. N. . 10.—

Wszystkim  powyższym osobom składa
my serdeczne podziękowanie staropolskiem 
„Bóg zapłać". >«■_

Co grają w  Kinach.
KINO APOLLO. ^
Wzruszający film o miłości pierwszej i o- 
statniej nawskróś nowoczesna wersja „D a

my Kam eljowej" z Jenny Jugo 
U C IE C ZK A  OD M IŁOŚCI

Wspaniały dramat na tle czarownej przy
rody Semeringu. —  Ponadto tygodnik „U - 

fy "  i W ęże  w  Dżungli.
KINO SZTUKA.
Cudowny dramat poszukiwaczy pereł na 

Polinezji 
TRZECH  W YK O LE JE Ń C Ó W

w roli gł. Józefina Dunn oraz szereg ar
tystów amerykańskich oraz szereg dodat

ków dźwiękowych.
KINO W A N D A .
Emil Jannigs najgenialniejszy aktor świata 

w pierwszym arcydziele dźwiękowym 
W  S ID ŁAC H  K Ł A M S T W A  

największa sensacja Krakowa.
KINO CORSO.

Wspaniały film sensacyjnv
SK R A D Z IO N Y  T E S TA M E Ń T

w roli gł, Hans Junkermann oraz król 
sensacji Carlo Aldini.

K INO  UCIECHA.
Wspaniały film sportowy 

W IĘCEJ G AZU  
W  roli gł. Anita Page. ,

KATOLICKIE FIRMY GODNE POLECENIA:
Angrabajtis Józef, Wydawnictwo książek

do nabożeństwa i skład dewocjonali, 
Kraków, ul. św. Tomasza 12.

Bartosiewicz Ludwik, Restauracja „Pod Ra 
tuszem", Kraków, Rynek gł. 30.

Bobrowski Jnljan, handel kolonialny i deli
katesów. — Wina, Wódki i Konjaki. — 
Kraków, Łobzowska 6. Tel. 2438.

Brachel Walerjan dawniej Bialik, Fabryka 
wędlin, Kraków, Florjańska 51, tel. 502. 
Poleca dwa razy dziennie świeże wę
dliny.

Cyankiewicz Józei, najsolidniejszy sklep 
zegarmistrzowsko - jubilerski, Kraków 
ulica Sławkowska 1.

Drukarnia Ludwik Gronuś i Ska, Kraków, 
ul. Stolarska 6.

Droguerja J. Wilkosz, Karmelicka 14, pole
ca perfumy, kosmetyki, wszelkie zioła 
lecznicze, opatrunki, artykuły gospodar 
cze.

„Grafika" Fr. Terakowski i Ska, Kraków, 
Gołębia 3. Wielki wybór wszelkich ma 
terjałów oraz narzędzi dla przemysłu 
introligatorskiego jakoteż i dla amato
rów.

Fabryka mebli żelaznych, metalowych oraz 
wyrobów budowlanych, Antoni Pogo
rzelski, Kraków, ul, św. Łazarza 9, tel. 
0098, ul. Mikołajska 3, tel. 3588.

Jórasz Józel, Korczyna, powiat Krosno, —  
Przemysł tkacki. —  Znakomite płótna.

R. Kowalski, Kraków, ul. Wiślna 8. Fabry
ka, skład płócien i bielizny.

Księgarnia Katolicka M. Łubieńskiej w
Krakow ie Florjańska 1. poleca „Psał
terz Daw idow y" tłom. Jana Kochanow 
skiego, format 12/8 cm. opr. zł. 2. —  
Ks. Jan Wiśniewski: Kochanowski, ży 
ciorys i pamiątki rodzinne 1530— 1930 
zł. 1.50.

kubański F. Najstarsza wytwórnia rękaw i
czek skórkowych, poleca rękawiczki 
własnego wyrobu, oraz inne artykuły 
galanteryjne jak: pończochy, skarpetki, 
krawaty etc. —  Przyjmuję rękawiczki 
do prania i naprawy. Dział hurtowy. 
Kraków, ul. św. Anny 2.

Maruńczak Michał, Skład materjałów chi- 
rugicznych i sanitarnych, Kraków, ul. 
Sławkowska 10.

Nikiel J. A. Skład instrumentów muzycz
nych, Kraków. Szewska 2.

Piwo okocimskie barona J. Gotza w Oko
cimie.

Piwo żywieckie, browar Arcyksiążęcy w 
Żywcu.

Palczewski Stanisław, Skórv, przybory o- 
bównicze i rymarskie, Długa 69.

Restauracja Jana Kantego Szmeji, K ra
ków  XXII., Rynek 8. poleca w doboro
wej jakości gorące i zimne przekąski po 
cenach umiarkowanych. Kuchnię higie
niczną otwartą cały dzień. W ydaje o

biady za dom oraz na zamówienia.
Stobierski W ładysław i Ska —  Pracownia 

stolarska, Kraków Wrocławska 75, Te
lefon 1512.

Stolarski Tadeusz, Kraków, ul. Szpitalna 26 
Zakład artystyczno-stolarski, wykonuje 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzą 
ce po cenach nader przystępnych oraz 
doborowego materjału.

S TE FA N  Porębski, Kraków, RYNEK GŁ. 
L. 32 poleca: torebki damskie, teki na 
papiery, portfele, portmonetki, walizki 
fibrowe, oraz stale wielki wybór za
bawek.

Skórczewski A. i Polakiewicz, Kraków, ul. 
Florjańska 13. Bielizna i kapelusze.

Sajak Jan. Skład dodatków krawieckich, 
Kraków Tomasza 24.

Salon Fryzjerski „Janina". Damsko męski 
‘Kraków, Gołębia 5.

Szczurkowski C. Kraków, Grodzka 2. Han
del przyborów do szycia, haftu i kra- 
wieczyzny, poleca pończochy i ręka
wiczki oraz skład zabawek, gier towa
rzyskich, lalek, koni na biegunach, gier 
sportowych i t. d.

„Solidność" kupno i sprzedaż wszelkich ma 
szyn używanych oraz przyjmowanie 
pojazdów mechanicznych w komis. 
Szczepan Ryś, Kraków, ul. Zabłocie 3.

Szymański W . i St. Maniecki, Pracownia 
kotlarska, Kraków, ul. Zabłocie 3-a.

Szczerba Roman, Kraków, ul. Florjańska 40
poleca kapelusze, bieliznę, rękawiczki, 
skarpetki. Proktoraliki-Koloradki gum® 
we dla PT. Księży.

„Solidność" W arsztat maszynowo - kow al
ski M. Folwark, Kraków, ul. Zabłocie 3 
Specjalny wyrób resorów automobilo
wych, Sprężyn i kucie części do wszyst
kich maszyn.

Sprzedaż skór i przyborów szewskich Sta
nisława Skoczenia w Krakow ie, przy 
Pł. Słowiańskim 1. 4. poleca skóry na 
obuwie wszelkiego rodzaju w  najlep
szym gatunku po cenach nader przystęp 
nych.

W ęglarski Michał, Kraków, ul. Gołębia 5, 
telefon 1518, krawiec męski i damski.

Wawrzecki Stanisław, Ska z ogr. odp. Skła 
dy węgla, drzewa i artykułów budowla 
nych, Kraków, ul. Zabłocie 4. telefon 
32— 08.

Zakład Dentystyczny, Strzelbicki Stanisław
Kraków, •'!. Florjańska 15.

Zakład Fryzjerski na głównym dworcu w  
Krakowie czynny jest bez przerwy od 
godz. 5-tej rano do godz. 24-tej w  no!cy.

Zembrzycki A. Przybory kancelaryjne, 
szkolne, w ieczne pióra, albumy, karty 
w idokowe, karty do gry, ramki i b ile
ty w izytow e poleca Kraków, Florjań
ska 9. Telefon 2924.



IN STR U M E N TA
M U Z Y C Z K Ę  

dęte 1 smyczkowe oraz czę 
dci zapasowe do tychże. 
Stare instrumenta napra
wia, zestraja kupuje tub 

wymienia na nowe

Józef Nikiel
Kraków, Szewska 2
Wszelkie porady przy 
zakładaniu i komple 
towaniu zespołów or 
kiestralnyeh, udziela

bezpłatnie.

F A B R Y K A  S K Ł A D

P Ł Ó C IE N  I  B I E L I Z N Y

R. KOWALSKI
Kraków, ul. WIŚLNA L. 8

DO W Y P R A W
poleca:

znane z trwałości płótna żyrardowskie
bieliźniane i pościelowe, Weby lniane 
i bawełniane, Zefiry, Batysty, Opale, 
Nansuki, Obrusy Ręczniki, Ścierki Kapy, 
Koce, Kołdry. Drelichy, Pończochy SHar 
pety. Chusteczki, płótna lniane kościelne 
i do haftu. Ceny nizkie. —  Wielki wy

bór — Wyprawki szkolne.

STAN ISŁAW

WŁODARCZYK
S Z P I T A L N A  40.

Poleca cukry owoce, czekolady oraz stem
ple weksle tytoń i dzienniki.

P R A C O W N IA  
M A L A R S K O  — K O Ś C IE L N A

99 S T Y L
K R A K Ó W ,  R A K O W I C K A  Ł .  1. 

maluje na dogodnych warunkach wnętrza kościo
łów  wszystkiemi monumentalnemi technikami, jak: 
temperą, kazejną, kazejno-wapienno fresko-plejno 

* t. p. Najdokładniejsze projekty w  skali, wyko

nane w  własnym zakresie firma dostarcza na żą
danie G R A T IS , jakoteż udziela bezinteresownie 

fachowych rad, bez żadnego zobowiązania klijenta. 
Prospektami, fotografjami wykonanych prac, refe
rencjami O S Ó B  D U C H O W N Y C H , każdej chwili 
służy s ię — na żądanie1 przyjeżdżamy bez zwrotu  

kosztów podróży.

l PŁÓTNA K O R C Z Y Ń S K I E
piękne i trwałe na wszel
kie bielizny.—  Dymki, Drelisz- 
ki, Obrusy, Chusteczki, Ręcz
niki, Ścierki, Cajgi-plastiki, -  - 
Struks, Materje, Materace, Le
żaki, Chodniki i t. p, wyroby 
tkackie lepsze gatunki, poleca 

po cenach zniżonych

J .  J Ó R A J S Z
  PRZEMYSŁ TKACKI =

I

K O R C Z Y N A
PO W IAT KROSNO

(Próbki przesyła po nadesłaniu znacz
ka pocztowego na 1 złoty w liście).

M I O D O S Y T N I A  

KAZIMIERZA ROBACKIEGO
założona w rokn 1841, 

poleca wszelkie miody, tak do picia, jak i lecz
nicze od najstarszych.

KRAKÓW, SŁAW KOW SKA 26.

i:

PRAC O W N IA  O B U W I A  

T A D E U S Z A

Lechowskiego
Wykonuje obuwie na miarę i wszelkie 
naprawia po cenach bardzo przystępnych

W
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GALANTERYJNG-INTROLIGATORSKI
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Wykonuje oprawy ozdobne, oprawy nakładów — broszurowania, 
oprawy Mszałów — Brewiarzy, Książek do nabożeństwa. 

C P S A W &  B IB L IO  fk K  P O  Z N IŻ O N Y C H  CEN A t  K .
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P  RESTAURACJA

POD „SZTUKĄ"
JTeliKsa N a W T O C K le g O

k

KraKów, ul. św. Jana.
naprzeciw  Kinoteatru „SZTOKI'‘

poleca

obfity bufet, zimne i ciepłe prze
kąski, wydaje obiady i kolacj

Pracownia krawiecka
Michała Piwowarczyka
Krafiów «l.'S tarow iś lna  L. 36.

Wykonuje wszelkie roboty wchodzące 
w zakres krawiectwa, a mianowicie: —  
wszelkie dostawy dla straży pożarnej 
i wszelkie inne dostawy po bardzo przy 

stępnych cenach.

Zakład Artystyczno-Kamieniarski :
oraz wyrób sztucznych kamiesi :

KRAKOW, Ul. RAKOWICKA 14

PRACOWNIA
ARTYSTYCZNO-STOLARSKA

Leona Olesiaka
KraKów, PrądniK Czerwony Nr. 57
wykonuje na dogodnych warunkach, ja
dalnie, sypialnie, gabinety po nader niz- 
kich cenach i na dogodnych warunkach.

Odznaczony medalem srebrnym na wy
stawie budowlanej we Lwowie 1926 r.

KONCESJONOWANY

Z A K Ł A D  I N S T A L A C Y J N Y
I PRACOW NIA BLACHARSKA

A dam B łażek
w Krakowie ul. Florjańska 26
Nr. Tel. 10401. Nr. Tel. 10401.

W a r s z t a t  
m e c h a n i c z n o - ś l u s a r s k i  

P I O T R A  M Ą C Z K I  
Kraków, ul. Berka Joselewlcza L. 21.
Przyjmuje do naprawy: SAMOCHODY, 
MOTORY spalinowe, szlifowanie cylin
drowe oraz roboty mechaniczno-ślusarskie 
i wszelkie roboty tokarskie po cenach 

bardzo przystępnych,
Roboty wykonuje solidnie i na czas ozna

czony.

S U D O Ł
niezawodny środek przeciw pocenio się 

nóg wyrabia

APTEKA PO B [ Z Ł O T Y M  S Ł O Ń C E M

TADEUSZA OŚWIĘCIMSKIEGO
KRAKÓW, GRODZKA 22.

tel. 10203 tel. 10203

J

ALFRED

MACHNICKI
Hurtowny skład artykułów 

religijnych.

w  KRAKOWIE, MIKOŁAJSKA 5.

ZAK ŁAD  KAMIENIARSKI
ARTYSTYCZNO -BUDO W LANY

F r a n c is z k a  Ł u c z y w o
w Krakowie, ul. Rakowicka 14.

T E L E F O N  1 2 8 2 2  
Wykonuje roboty Kościelne jak również 

i budowlane

Perfumy, kosmetyki, biżuterje wyroby 
skórzane, instrumenty muzyczne zabawki 

dziecięce oraz artykuły sportowe 
poleca

T A N I

B A Z A R  R A K O W IC K I
W A C Ł A W  M A T Y J A

KRAKÓW, RAKOWICKA 10

^     *

HenryK Stawowy
Zakład wyrobów z sztucznego kamienia 

Kraków XXII., ul. Lwowska 60
WyKonuje wszelkie roboty w  zaKres 

ten wchodzące jaKo to:
pomniki, grobowce oraz wszelkie roboty 
budowlane: stopnie, ławy okienne, por
tale, balkony, wykładanie ścian, posadzek 
i t. p. Również wykonuję wszelkie roboty 
kościelne, jak ambony, ołtarze, kropielnice 
według własnych wzorów, lub na dane 
zamówienia, Wszelkie roboty uskutecz
niam tak w miejscu jak i na prowincji, 
ręcząc za sumienee wykonanie i za jakość 

materjalu.

SZYLDY REKLAM Y
i napisy wszelkiego rodzaju

wykonuje

»« r  PRACOWNIA MALARSKA -m
M A R J A N A  B L I C H A R Z A

KRAKOW, ULICA GRODZKA L. 23.

M M H M U M H H M U M I M I

Odznahi dla .‘•towarzyszeń, okucia i gwoździe 
do sztandarów, Herby i Monogramy oraz 

Pieczęcie i wszelkie roboty w  zakres rytowni* 
j]^~Ctwa wchodzące wykonuje

POLSKI ZAKŁAD RYTOWNICZY

J. W A L E N T A
Kraków, ul. Sławkowska L. 3.

(Hotel Saski)

PLAC IHJim L l
poleca^

Liny, sznury, szpagaty, siatki, 

taśmy, szczotki, huśtawki, 

przybory gimnastyczne i t. p.

Ceny fabryczne.

tm

\ n m

Pracownia s t o la r s k a
i|Slia

Kraków W roc ławska  75.
Telefon 11512

“ i

PRAC O W N IA

RZEŹBIARSKO -  KAMIENIARSKA

w Krakowie ul. Olszańska 4.

w Mowie, ul. Mmasza 1.20
HURTOWNY I CZĘŚCIOWY SKŁAD 

ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH.
Poleca: Książki do nabo
żeństwa na nagrody pil
ności, od 25 gr. Krzyże 
rzeźbione dla szkół i szpitali 
Obrazki do pierwszej ko
mun j i świętej, oraz wszelkie 

dewocje po najniższych 
cenach.

m

K i
M IKOŁAJSKA 2,

Detaliczna i hurtowna sprzedaż eakrów 

ciast i owoców po cenach [bardzo przy

stępnych.

Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
wulkanizacyji wchodzące szybko i soli
dnie po cenach umiarkowanych.

Górnośląski Zakład W ulkanizacyjny

opon i dętek samochodowych

Mieczysław Chrzan
i  Kralowie mieści sie w Auto Garage „Stop" 

d W c a J ^ e w c ^ ^ l
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